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K U R Y E R T l f  E W S KI
w WILNIE we ŚRODĘ DNIA aa GRUDNIA V. S. 1815 ROKU.

WIADOMOŚCI KRAJOWE 
Gazeta  Pe tersburska , Poczta Północna, pod 

dniem x i  grudnia, zawiera z Petersburga , co na- 
stepuje • , W dzień uroczystości  powszechnego
puk. juV dnia 6 t. m . , po przybyciu Jego Cesar-
ski .y Mości do Kazańskiego  kościoła, Przenay- 
wieJebnićyszy Metropolita ,  A m broży ,  miał do Nay. 
jasmeyszego Pana mowę następującą :

Prawowierny- Monarcho! jako Chrystus ran  
w sławie powracając ze zwycigztwa nad śmiercią i 
piekłem,  s t c n ą ł  -*r p o ś ró d  uczniów swoich 1 r z e k ł
do  nich: pokóy wam; i w tedy u radowani  ucznio-
w e że  widzieli  P a n a :  tak dziś w nowey stawie u 
bazując w sobie Chrystusa Pana, stajesz pośnd  sijn 10 
Państwa Twego, a obecnością Twoją i szczęśliwą no 
winą pokoju , przenikasz nas radością niewypowiedzia­
n ą /  Pow j e d z i a ł e m  w now ey  s ławie :  b o , jeżeli
wszystko na ziemi dokonane powinno bydź obra­
zem niebieskiego, zatem Pomazaniec ziemski tern wyż­
szy od swych towarzyszów , im bliższy wzoru Chry 
stusa niebieskiego: o jakąż to nową pod słońcem sła 
wą udar owal Cię Król sławy! Tyś walczył nie t  l- 
ko z nieprzyjacioty życia ziemskiego, ale ze śmiercią 
samą , z zabóyczyrn duchem przywłaszczenia i samo 
wolności, który wiódł narody do okropności śmierci, 
do martwią b e z c z u ło ś c i.  W a lc z y ł e ś , mając walkę nie 
tak z ciałem i krwią, jako  raczey z zasadami i wiadz- 
cami ciemnoty dzisieyszego wirku; walczyłeś z bezbo­
żnością , ktcra wiarę i cnotę od tronów oddalić chcia­
ła , i już  raz obalona, na nowo wzbudziła przeciw 
nim chytrość i złość. Z  tyłu io i tak wielkich nie­
bezpieczeństw wybaw ił  Pa:.  Chrystusa swego! W  po­
śród takiey mory nieprzyjaciela wzniósł Pomaz  ńca 
swego!  W silach zba w ien ie  prawicy J ‘-go. Nie tyl- 
koś py zbawiony i my z Tobą ale przez Ciebie i sa ­
mi zgubcy zbawieni. Zwyciężyłeś nie tylko nieprzy­
jaciół, a[e i nienawiść. I oto szczęśliwie obwieszczasz 
nam  ps.Koy, a nawet jako i Chrystus Pan poUÓy r am 
i dalekim i bl izkin t  ; pokóy  nam dla niesłyszenia o 
bojach i wolności od smutku rozłączenia z Tobą; pokóy 
b i r / . k i e n i U  nam narodowi od boleści zagładzenia i roz­
dzielenia na części, ktcry Ty na nowo łączysz i wskrze­
szasz;  pokóy  d'alekim,  którzy nie. mogli go nie przy­
jąć  z reki czystey. i nieszukającey własney korzyści. 
I dla tego, nie my tylko sami powinniśmy się z Cie1 
bie radować, u r a d u j ą  s i ę  i n i e w i e r n i  z  I u d ź ń i i  t w o i ­
m i .  Królu Chryste! spóyrzyy na tę radość, przez Cie­
bie bowiem darowane tu zwycięstwo, i dla Ciebie otrzy­
mani.  W e y r z y y  Hoże o b r o ń c o  nasz !  spóy rz yy  na 
t w a r z  C hrys tu sa  Twego .  Z aehow ay  dla niego mi­
łość T w o ję  i p r z y m i e r z e  T w o je  wierne J e n  u. —  
prawowierny Panie! Głos ten ust jednych, jest g ło ­
śną modlitwą, ktura pochodzi ze wszystkich serc Two­
ich Rossyttn. ,,

W czora zrana przybył do tu teyszey  stolicy 
Xiążę Oranii.

Od d- 1 sierpnia do d. 18 listopada, zawinę­
ło  do Kronsztad z kie go  p o r tu  277 okrętów ku­
pieckich. W liczbie tey: róssyyskich 34, angiel­
skich 142 , szwedzkich 27, pruskich 12 , duńskich 
17, francuzkich a, hiszpański 1,  portugalskich 3,

hollenderskich 4 , meklemburskich 2, lubeckich 14, 
rostockich 5, amerykańskich 11. Z nich 124 p r z y ­
szło z balastem, a reszta z towarami.

Kurs wileński na assygnaty: rubel srebrny r. 4^ 
k. 13; dukat, r. 12 k. 18; imperyał r. 41.

Z W arszawy dnia aą grudnia ,

A L E X A N D E R  I.
z Bozey laski Cer ar z i Samów tadzea Wszech 

Rossy:,/, Król Polski, etc. etc. etc.
Na podany nam rappor t  przez Ministerstwo 

nasze przychodów i skarbu Królestwa Eolskiego , 
w dniu ig listopada roku bieżącego , zwazaiąc l i ­
czne niedogodności wynikaiące ze sposobu, iakim 
systema menićzne w byłćm Xięztwie Warszaw­
ski m urządzone było; chcąc takowe usunąć, i za­
pewnić poddanym naszym rzeczonego Królestwa 
korzyści, których dotąd pozbawionemi byli, po* 
stanowiliśmy i stanowimy co następuje :

Artykuł x. Nasza mennica w Królestwie Pol-  
skiem, we wszystkich działaniach i rachubach przy  
złocie, srebrze i miedzi iey właściwych, stosować 
się ma nadal ,  iak dotąd, do wagi tak zwaney Ko- 
lońskiey, k tó rey  grzywna na dwieście o mdziesiąt 
osra gtanów podzielona, wyrównywa dziewięćdzie­
siąt sześciu zołotnikom.

Art:  2. Dla naszey mennicy Warszawskiey 
ceny zakupu złota i srebra maią bydź następu­
jące :

a ,  za każdą grzywnę Kolońską czystego z ło ­
ta, tysiąc dwieście dwadzieścia cz te ry  złotych Pol­
skich, bądź w monecie złotey, bądź srebrney g ru -  
b( V krajowey.

b ,  za każdą grzywnę Kolońską czystego srć - 
bra, osmdziesiąt czte ry  złotych polskich,  w mone­
cie srebrney krajowćy.

Co do ceny zakupu m iedz i , takowa podług 
stosunków handlowych przez Ministeryum przy ­
chodów, i skarbu kwartalnie stanowioną bydź ma.

Art" 3. Oceniania Rządowe gatunków monet 
zagranicznych srebrnych , do kursu kassowego 
w Królestwie Polskićm przypuszczonych, lub p rzy ­
puścić się mogących, stosowane bydź stale maią 
do cen zakupu powyższym artykułem przepisa­
nych.

Art:  4. Stopa menniczna Królestwa Polskie­
go, w złotych i srebrnych pieniądzach, zrówna­
ną będzie do teraźnieyszey stopy menniczney pań­
stwa naszego Rossyyskiego.

Art :  5. Z ło te  pieniądze wybijać się mają
w pojedyńczych i podwóynych złotych Kró lew­
skich w cenie nominalney, pierwsze po dwadzie­
ścia pięć , a drugie po pięćdziesiąt złotych P o l ­
skich.

Ar t :  6. Wyrabiać się ma w próbie dwódzie- 
stu dwóch karatów z jedney grzywny Kolońskiey 
złota czystego pięćdziesiąt dwie sztuk pojedyń-
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czych, czyli dwadzieścia sześć sztuk podwóynych b ,  na podwóynych .
złotych Królewskich. „  go złotych Polskich. _  26 z g rzyw n y  czyste?/

Art: 7, Złotych Królewskich pojedynczych Kolońskiey,,, “ '
sztuk 4 7 | , czyli podwóynych sztuk 23g ważyć na obudwóch zaś gatunkach pod herbem, rok wy-
mają jednę grzywnę Kolońską brutto . bicia.

Art: 8. Moneta srebrna gruba wybijać się bę­
dzie w sztukach: jedno-złotowych, dwu-złotowycb, 
pięcio-zlotowych.

A rt: p. Taż moneta wybijaną będzie w trzech 
powyższych gatunkach po złotych Polskich ośm- 
dziesiąt sześć, groszy dwadzieścia, i sześćdziesiąt 
cz te ry  setnych z każdey grzywny Kolońskiey czy­
j e g o  srebra.

Sztuki mają mieć obrączki w karby.
Art: 18. Stępie trzech , postanowionych ar­

tykułem 8 mym ninieyszego dekretu, gatunków mo­
nety grubey srebrney Królestwa Polskiego, wyra­
żać mają na jedney stronie, Popiersie Masze z na­
pisem w języku Polskim:
„ Alexander I. Cesarz i Samowladzca Wszech Ros- 
syy , Król Polski, etc. „

Art; 10. Wszystkie gatunki teyże grubey na stronie zaś odwrt j tney , herb Królestwa Pol-

monety, na wzór teraźnieyszych monet srebrnych skiego z oznaczeniem wartości nominalney i roku
Rossyyskich , wyrabiane bydź mają w czystości wybicia nad herbem, zaś ilości sztuk z jedney grzy-
trzynastu łotów, szesnastu granów, to jest: z je 
dney grzywny Kolońskiey czystego srebra wybi­
jać się winno — Sztuk 8ói!f  jednozłotowych, k tó ­
re  w liczbie sztuk 7§\ -  Sztuk 4 3 ^ !  dwuzłoto- 
wycli, które w liczbie sztuk 37! — Sztuk 17?$!.
pięciozłotowych, które w liczbie sztuk 1 5 ^ __ j e_
dnę grzywnę Koleriską brutto  ważyć mają.

Art: 11. A to li ,  ponieważ nasza mennica
w Królestwie Polskiem, dla dzisieyszego obrotu

wny czystego srebra, wedle artykułu 10 i n  
ninieyszego dekretu wybijać się mających, do ko­
ła pod herbem, to jest, na złotówkach 

„ z g rzyw n y  czystey  Kolońskiey. „
na dwuzłotówkach,

„ 4yiaf z g rzyw n y  czystey Kolońskiey. „  
na pięcio złotówkach,

„ zygic z gi &uwny czystey Kolońskiey. ,, 
Obrączki przy wszystkich tych trzech gatun-

handlu srebrem w metalu, wyrabiania grubey srebr- kacli będą w karby.
ney monety w próbie powyższym artykułem ozna- Art: 10. Stępie dwóch, postanowionych arty-
czoney, na teraz rozpocząć nie może; przeto do- kułem 13 ninieyszego dekretu, gatunków monety
zwalamy, aby taż mennica, dopóki w możności za- zdawkowey srebrney Królestwa Polskiego, wyra-
dość uczynienia temuż przepisowi postawioną nie żać będą na iedney stronie herb Królestwa z o- 
ł>ę zie, wyrabiała tymczasowo wszelkie gatunki znaczeniem roku wybicia nad tymże. Na stronie 
srebrney grubey m otety  w czystości dziewięciu zaś odwrótney, cenę ich nominalną w lauracb, to
łotow, dziewięciu granów, wynagradzając wagą ni- iest z napisem w języku Polskim:
skosć tey przez nas tymczasowo dozwoloney pro- na pięciogroszówkach, 
b y ,  a tern samem zachowując tęż samę wartość ,, y groszy polskich.,,
wewnętrzną tak, aby z  jedney grzywny K o l o ń s k i e y  na d z i e s i ę c i o g r o s z ó w k a c b ,

czystego srebra wybijać si§ mające -  Sztuki gó.if  „  z o grdszy  polskich.,,
jednozłotowe, w liczbie sztuk 51 toep — Sztuki 43?t |  Obadwa te gatunki maja bydź bez obrączek,
dwu-złotowe w liczbie sztuk 2 — Sztuki  i 7f i f  Art: 20. Stępie dwóch gatunków monety
pięciozłotowe  ̂ w liczbie sztuk loseoó —  jednę miedzianey zdawkowey, artykułem 15 ninieyszego 
grzywnę c> onską bru tto  ważyły. dekretu postanowionych, wyrażać będą na jedney

Art, iz .  Stopa monety zdawkowey srebrney stronie herb Królestwa Polskiego bez napisu, a
i miedzianey, dotąd w mennicy Warszawskiey przy­
jęta, nadal w tychże gatunkach pieniędzy dla Kró­
lestwa Polskiego zachowana będzie.

A r t  13. Moneta srebrna zdawkowa wybijana 
będzie w sztukach, pięcio- i dziesięcio - groszo­
wych.

Art: 1 4 . Wybijać się ma w teyże monecie po 
złotych Polskich sto trzydzieści ośm z jedney 
grzywny Kolońskiey czystego s reb ra , w próbie 
trzech łotów, dwóch granów, to je s t :  z jedney 
grzywny Kolońskiey srebra czystego— sztuk 828
pięciogroszowych, które w liczbie sztuk l ó i __
sztuk 4 1 4  dziesięcio groszowych, które w liczbie 
sztuk 8o* - je d n ę  grzywnę Kolońską brutto  wa­
żyć mają.

A lt.  1 3 . Moneta zdawkowa miedziana wybi­
jać się ma w sztukach jeduogroszowych 1 trzy 
groszowych.

Art: ló . Z jednego cetnara wagi Kolońskiey. 
czyli ze stu dziesięciu funtów Kolońskich miedzi, 
wybijać się będzie sztuk osmnaście tysięcy jedno- 
groszowych, a sześć tysięcy sztuk trzygroszowych.

A lt.  17. Stępel złotych pieniędzy wyrażać ma 
na jedney stronie Nasze Popiersie, z napisem w je­
żyku Polskim:

„ Alexander I. Cesarz i Samowladzca Wszech 
Rossyy, Król Polski, etc. „
na strome zaś odwrótney, herb Królestwa Pol- 
8 ‘ego z napisem dokoła w języku Polskim.

a ,  na pojedynczych złotych Królewskich,
•• 2y  złotych lols hicn   \
K o l o ń s k i e y . , ,  5  2 d  zb‘u  11U c z y s t e y

na stronie odwrótney cenę nominalną sztuki, bez 
laurów lub innych ozdób, to jest: na sztukach je-  
dnogroszowych będą miały napis w języku Pol­
skim.

j  grosz Polski. „
na sztukach trzygroszowych,

„ y  grosze Polskie. ,,
Jednogroszówki będą bez obrączki , trzygro- 

szówki zas opatrzone będą obrączkami w karby.
A rt: 21. Wszystkie dekretem ninieyszym po­

stanowione gatunki monet tak złotych, srebrnych, 
jako i miedzianych, mają bydź wybijane w sztu­
kach mnieyszego obw odu, a natomiast większey 
miąższości od dotychczasowych pod stępieni b y ­
łego Xięstwa Warszawskiego kursujących pieniędzy, 
wedle szczególnych wzorów stępli w rysunku przez 
Nas potwierdzonych.

Art, 22. Dopełnienie ninieyszey woli N a s z ł y ,  
jako też stosowną mennicy Naszey Warszawskiey 
reorganizacyą, Ministerstwu przychodów i skarbu 
Królestwa Polskiego poruczamy.

Dano w pałacu Naszym Królewskim Warszaw­
skim , • 19 Listopadadnia ? /  1815 r.

1 Grudnia
(L. S.) (podpisano) Alexander, 

Zgodno z Oryg. Tad.
M atusztw ic , Prezyd. 
w Minist. Przycb. i 
Skarbu.

( L . S )
Jan K r u s z y ń s k i ,  Sekr.
Jen. Min. Skarbu.

przez Cesarza i Króla. 
Minister Sekr. Stanu 
Ignacy Sobolewski. 
Zgodno z orygin: M ini­
s te r  Sekr. Stanu Ignacy 
Sobolewski.
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Warszawa, dnia 23 grudnia.
Urządzenie uroczvftoici ogłoszenia Ujławy konjły-  

tucyyney i odebrania p rzysięg i od Namiestnika.
Dnia a 4 grudnia, jako w rocznicę urodzin N a y -  

j a s n i e y s z e g o C e s a r z a  Wszech Rossyy. K r  ó- 
1 a P o l s k i e g o ,  po odbytem uroczystem nabo­
żeństwie w kaplicy obrządku Greckiego (k tórego 
zaczęcie oznaczonem jest  około godziny lo t e y  ran- 
nóy) rozpocznie się o godzinie n t e y  obrząd o g ło ­
szenia UJłnwy konjłytucyym y i odebrania p r zy s ięg i  
od Naiuięflnika.

Tym końcem Senat,  złożony z dawnych i n o ­
wych swych Członków (w  porządku nominacyami 
oznaczonym) zwołany przez P r e z e s a ,  za wezwa­
niem tymczasowego Rz-ądu, zgromadzi się w sali 
Senatorskiey w zamku w pół do jedenastey,

W tymże dniu zbiorą s ię ’ wczesniey do zamku 
w sali Senatorskiey władze sądowe i administracyy- 
ne , tudzież Delegowani. Mieysca dla nich ozna­
czone będą za krzesłami Sena torów, w porządku 
następującym , zaczynając od tronu:

Po prawev ręce na pierwszych dwóch ławkach:
Członkowie Sądu Naywyższey Instan- 

cyi nie-Senatorowie.
Delegowani z departamentów.
Sąd appellacyyny.
Sąd kryminalny.
Trybunał  cywilny.
Inne Władze Sądowe.

Po Iewey ręce:
Wydział oświecenia.
Duchowieństwo.
Delegowani od miast,
Izba administracyyna dóbr  korony. 
Dyrekcya dóbr i lasów narodowych.

% Dyrekcya poczt.
Prefektura  i Podprefektura,  
Municypalność.

Na przeciw t ronu  za Prezesem Senatu,  za szran­
kami:

Kommissyć nadzwyczayne , jako to  : handlowa, 
l ikwidacyyna, kodexowa, mieyska, włościańska. 
Osoby do Władz publicznych nienależące , cywilne 
i woyskowe, mieścić się będą w ławkach po le- 
wey i prawey ręce t ronu  , za Władzami. Galerye 
po  letśey ręce  od t ronu  i po prawey zaymą arbi­
t rów ie,

W lożach #i na galeryi naprzeciw  t ro n u ,  p rze­
znaczają się mieysca dla dam.

Przybycie Rządu tymczasowego oznaymionem 
będzie Prezesowi przez jednego z Referendarzy; 
poczem Prezes wyśle Deputacyą z dwóch Członków 
z łożoną , która uda się aż do przysionku sal i . dla 
przyjęcia tamże Rządu tymczasowego. Tenże Rząd 
tymczasowy wprowadzony od dwóch Członków 
Senatu , otoczony Ministrami , Radzcami Stanu, 
Referendarzami,  i inuemi Urzędnikami zaymie miey­
sca, u stopni t ronu  dla siebie przygotowane.

Prezes Rządu tymczasowego wezwie Sekreta­
rza Jeneralnego tegoż Rządu do przeczytania wy­
roku Królewskiego, upoważniającego Rząd do ogło- 
•zenia Ustawy konstytucyyney i do złożenia jey 
w Senacie ; poczem tenże Prezes zabierze gł°s dla 
oznaymienia, iż przystąpionem będzie do przeczyta­
nia Ustawy kons ty tucyyney; czego wraz dopełni 
Minister Sekretarz Stanu.

Po przeczytaniu Konstytucyi,  Prezes Senatu 
przybliży się do stopni t ronu  dla odebrania jey 
z rąk Rządu tymczasowego. Wróciwszy^ na swe 
tnieysge p r z e m ó w i  stosownie do okoliczności.
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Sekretarz Senatu wygotuje w dwóch exempla- 
rzacb wywód słowny złożenia Konstytucyi w Sena­
cie ; jeden dla archiwum Sekretaryatu S tanu , drugi 
dla archiwum tymczasowego Rządu. Po ukończo- 
ney mowie Prezesa Senatu, Rząd tymczasowy pole­
ci Sekretarzowi swemu przeczytanie nominacyi Na­
miestnika i artykuł wyroku upoważniający Rząd ty m ­
czasowy do odebrania przysięgi od tegoż Namie­
stnika w imieniu Królewskim

Poczem Rząd wyśle dwóch Ministrów dla za­
proszenia Namiestnika, którzy przeprowadzą tegoż 
aż do podnóżka tronu, gdzie tenże Namiestnik wyko­
na przysięgę, Konstytucyą przepisaną, którey ro t ę  
przeczyta Minster Sekretarz Stanu.

Sekretarz Senatu wygotuje w dwóch exemp]a- 
rzach akt wykonania przysięgi przez Namiestni­
ka;  z których jeden złożony będzie w archiwum 
Sekretaryatu Stanu, drugi w archiwum Rządu t y m ­
czasowego.

Ustewa konstytucyyna złożona będzie w archi­
wum metryki koronney przez Deputacyą z Senatu, 
na ten  koniec upoważnioną.

Na wezwanie Rządu tymczasowego całe zg ro ­
madzenie uda się do kościoła farnego. dla złożenia 
Bogu zastępów winnych dziękczynień.

Wieczorem miasto całe oświeconem będzie,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A n g l i a .

Courier de Londres donosi z Londynu  pod 
5 grudnia: ,, Admira licya  otrzymała wczora de 
pesze od Lorda,  Sir George Cockburn, które ma- 
i§ bydż  datowane z wyspy ś. Heleny d. 25 p aź ­
dziernika.  Przywiózł je  P. Denman, kapitan o- 
krę tu  Rodpole, który dnia pomienioneąo wyspę  tg 
opuścił . Bonaparte był w dobrćm zdrowiu. Do­
noszę, że przez czas podróży zawsze był wesół; 
ale osoby iego orszaku nie pokazały rów nćy ,  j*k 
on epokoyności, i ,  że się często użala ły na d ł u ­
gość podróży. Sam on mieszkać ma w domu na­
miestnika gubernatora,  którego położenie na w ie rz ­
chołku wy8okiey góry wielką podaie łatwość do 
zachowania nayściśleyszey ostróżncści: gdyż nikt  
t a m ,  ani się zb liżyć,  ani oddalić, w wielkiey na­
wet odległości, n i e m o ż e ,a b y  nie został pos t rze­
żonym.

Wyjątek z listu, pisanego z okrętu Northum 
ber land'.

i. Helena d. tę października,
„  Okręt ,  Rodpole, jest na wypłyn ięc iu  do 

Anglii'-, przez tę zręczność przesyłam WP. na ­
stępujące szczeguły. Po batdz'o długie y i m er  
źmiernie nudney żegludze, stanęliśmy tu  dnia 16 
i wysadzil iśmy N apoleona  dnia 18. Mieszka on  
teraz na wsi, u pewnego ślachcica, imieniem Belco- 
m e,  i będzie tam mieszkał, nim się L o n g w o o d  Wy.  
porządzi. Niezmiernie są znużeni, co za nun po­
szli, i żałui |  szczerze , jak mi się zdaje . że się ofia­
rowali mu towarzyszyć. Pani B er tra n d , która do­
syć dobrze mówi po angielsku, powiadała mi dzi-  
siay, że wyspa ta prawdziwą je s t  pustynię i ,, ko. 
lebką bóztwa nudów. ,, Chce ona już powrócić do 
E u r o p y , dla edukacyi dzieci.  Cztery  razy ja­
dłem obiad z B o n a p a r t y m ; u stołu mówił mało,  
i zawsze prawie zwracał rozmowę do admirała.  
Rzadko używał ćwiczeń ciała , i we dnie tylko 
przez dwie blizko godzin konno gig p rze jeż ­
dżał. Obiad w pół godziny odbywał .  Jenerał 
Bertrand i  Las Cases naywiękssymi iego fawo-
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r y t a m i ,• z innymi rzadko rozmawiał. Co wie­
czór grał w  karty, w loo, albo w whist, a po o- 
biedzie w .szachy. Spać szedł wcześnie, a wsta­
wał bardzo późno. Zawsze prawie nie dobrey był 
dyspozycyi umysłu ,  ani się poprawił  od czasu 
przybycia na mieysce.

,, Wyspa iest ściśle strzeżona; są pewne sy- 
gnały między wszys tkiemi portami wyspy a okrę­
tami,- łodzie strażnicze i brygi ustawicznie krą­
żą; tak dalece,  i ż , jeżeliby mógł w y le c i e ć , nie 
może się bynaymniey wyśliznąć. Po  zachodzie 
słońca, nie wolno nikomu oddalać się z tego o- 
krytu, a każdy okręt w gotowości j e s t ,  do spu­
szczenia kotwicy, na pierwsze hasło ,,

Powiadaią,  że w czasie podróży, jenerał  Ber­
trand powiedział do admirała Cockburn, ze Bonaparte 
przenikniony ie s t  wdzięczność ią za iego grzecz­
ność.  ,, Cesarz, dodał Berśrand, tak iest wdzięcz­
n y m , iż dziś rano mi powiedział; że, gdyby się 
n aw e t  podała zręczność do ucieczki , nie ko 
rzys tałby z niey,- a to dla t e g o , że niechciałby 
narazić  oficera, który się z nim tak uczciwie ob­
chodził. ,, Admirał  odpowiedział: ,, Niechby mi 
on to  sam powiedział; 2arazbym iemu dwie stra­
że do boku przystawił . ,,

Gazeta nadworna zawiera następui |ce  donie- 
sienie o stanie kiólews-kiego zdrowia:

,,  P ałac W indsor dnia  2 grudnia.
, ,  Król doświadczał dobrego zdrowia w cie- 

xv ciągu ostatniego miesiąca, i w ogólności był 
spokoyny; ale pomieszanie umysłowe ] K. M. 
zgoła s;ę nie umnieyszyło.  ,, (po d p isan o  przez 
pięciu medyków królewskich )

X»ażę R jent w piątek powrócił  z R rigthon  
do Carltonhouse, i wieczorem przyymował  i t r d a  
Castlereagh , który około czterech godzin u Xię- 
cis b i w i ł .—  W sobotę Xiążę dawał audyencyą 
hrabiemu Hardenberg. Wczora na pokoiach u 
Xiccia R* jenta , prezentowany był przez Lorda 
Castlereagh , P .  Bagot, mianowany na ministra 
do stanów amerykańskich,  który w kiótce wyieź- 
dża na sprawowanie , urzędu swego. P .  Cnnowa 
przez tegoż minist ra  prezentowany, z up i /ym o 
ścig przyigty był od Xięcia Wczora Hrabin Harden- 
berg  miał audyeocyą u Xięcia. — Xiążf Reieni nył 
p<^um na radzie tavney,  po Mórey dawał audy- 
d e n c Ve Lordom Fldon , Castlereagh, H arrowby , 
Sidm outh, etc.

W listach z P aryża  odbieramv, że N K. Jmć 
Chrześciań-ki darow-ał Xięciu W ellingtonow i, ma. 
iętność  Grobois, która przed rewnluey# do J K. 
M. należała Dono.;zą takoż , że Massena resz- 
fówany został w mieście iednem na granicy Fran- 
cuzkiey , i że on w tak słabym znayduie się stanie 
zdrowia, iż n iem a  nadziei iego uleczeni*.

Do Dunes przybył okręt , który z K a d yxu  
wyiechał dnia 10 li-topada. A urora  przywiozła 
do tego miasta z L im a  3 milziony piastrów; o- 
czekuią drugiey free*ty,  która takąż ma przywieść 
summę — Korweta Julia  wkrótce ma wypłvnąć z 
P ortsm outh , z depeszami od rządu na wyspę s. He­
leny  1 do Bombay.

Członki króiewskiey akademii malarstwa dali 
w piątek kosztowny obiad dla P.  Ł a n o w y .

Odebraliśmy 7 Jam aiki dwa biuletim o d/ia- 
łaniach woyska instnj ntów , broniącego Kartaąe- 
n y ,  dattowane 2 5 1  26 sierpnia. Jenerał M oriilo , 
woyskami królewskiemi dowodzący, 21 bpea tyrzy-

był do Santa M artha. iS sierpnia 44 statki we­
sz ły do CorraUllos, Zdaie się, że jenerał  przez; 
15 dni postanowił w opasaniu tylko t rzymać 
miasto, spodziewając się, głodem do poddania sig 
przymusić- Nie mało mieszkańców w lasy się po-  
wynosiło.

L on d yn  dnia 8 grudnia. Xiążę Rejent Pana 
M orier mianował posłem nadzwvezaynym przy 
dworze króla saskiego, a P.  Banger sekreta rzem 
poselstwa w Lisbonie. -  Lord Castlereag h  we w to ­
rek miał audyencyą u Xięcia Rejenta — zir^y Xią. 
żęta aus tryaccy z orszakami swemi w sobotę w ie ­
czór przybyli  do E dinburga. Nazajutrz depn. 
tacya urzędników złożyła ino swe uszanowanie.  — 
Lord Castlereagh we wtorek wysłał 30b yonców 
stanu; do P aryża  do F razkfortu  i do W ioch —- 
Listy z P aryża , pod 2 grudnia zaprzeć z >'4 poprze* 
dniczym doniesieniom o marszałku M assenie.Niebył 
on aresztowany, a nawet nie wynosń - y  ze swego 
pałacu vv P a r y ż u .— Xiądz de la TU, j łmużmk 
M onsieur hrabiego A r te z y i , mianowany zOst-ił 
pr/e/. Papieża biskupem in  partibus A m yceyskim , 
a to  za prezentą  K. |  C n r - e ś c  mku-., . -  rV y- 
ska nasze, które w In d y  ach-W schodnich N apu- 
lezanow p o d b i ły , otrzymają znaczne summy na 
mieyscu zaborów. —  Temi dniami wiatry znowu 
wielkie na brzegach naszych porobiły s?kodv, 
Więcev xoq okrętów na pobrze/ach K e n t, Dw- 
nen , Hdvatien , zostało uszkodzonych.

Podług Korrespondenta hamburskiego: Poseł 
pruski, Baron Jacobi Kloest, długą miał audyen 
cyą u Xięcia/ R>jenta, —  Małżonka marszałka 
N eya  udała się z prośbę do Xigcia Rejenta i do 
iednego z monarchów sprzymierzonych. — Piękny 
zbiór obrazów Lucyana Bonapartego , b -d / ie  tu 
przez a rkeyą przedawany.— Mieszkańcy M arsylii 
podali Xięciu Angoulome prośbę , przez 15000 
0 'ób podpisaną, w którey dopraszaia się ukarania 
M asseny , za to, źe im przeciw Bonapartem u iśdź 
me pez w o l i ł . M ó w i ą ,  że Lord W elling ton  wy­
da ka tegoryczną  odpowiedź na dowody obrońców 
marszałka N eya , w tern, co się tycze  i z g o  a r ty ­
kułu k*p.tuiacyi o a ry z k i e y .—-  Statki  przewozowe 
w Ram sgate i Dower otrzymały rozkaz ,  ażeby 
płynęły uo Ostendy , dla zabrania woysk naszych, 
powracających z Francyi, gdzie zostanie ich 15000 
ludz i .—  Papiery nasze spadły, z t e y , iak domy­
ślają się, przyczyny, że rząd nasz miał dac p o ­
zwolenie na zaciągnienie pożyczki dla Francy i •

W l o c h y .
Z  R zy m u  dnia 21 listopada: Zapewniaią,

że Mmist iowie Wielkich Mocarstw kazali wręczyc 
Kardynałowi Sekretarzowi Stanu trakta t  p rzym ie­
r z a ,  tyczący się woyny przeciw mocarstwom bar- 
baryyskim,- i że tenże zatwierdzony został przez 
wszystkich Władzców, w znaczeniu wielkich Mi­
strzów orderów (zakonów) religiynyc.il i woy- 
skowych , ustanowionych w ich państwach. I ym 
aktem Mocarstwa obowiązują się , nietylko za ta ­
mować handel białem i, który rządy Afryki p ro ­
wadzą z takiem zuchwalstwem i bezczelnością j 
lecz n ad to ,  aby zapobied* powrotowi ro sbó ,n i -  
c t w a ,  które hańbi ludzkość; oświadczają Mocar­
stwa , iż zaprowadzą tarrż* rzf^i  który naywięcey 
zapewnienia dawać będzie- —— Kontyngens mo­
carstw w tey woynje  . »>owego rodzaju , będzi® 
jednakowy (sera Ic meme')) j n iew<lno bed/ ie  ża«

DODATEK
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dnernu, pod i kimkolwiek bądź pozorem, trzymać 
więcey woyska nad liczbę , oznaczoną przez t ra ­
k ta t  Oycu świętemu wolno będzie posłać tam 
L eg a ta ,  lecz ten  nie będzie się wcale miesźał w 
doczesne sprawy. I r a k t a t  ten składa sig z 133 
artykułów, i stanowi: że wszyscy Chrześćiianie 
będą wypuszczeni na wolność , i me mogą naje­
żyć" do woyska przeznaczonego do zaięcia kraju. 
Jak s łychać ,  Por ta  Ottomańska będzie neutralny 
w tey woynie, i otrzyma zapewnienie swych posia­
dłości  w Europie.  —. Dziwią sig powszechnie,  że 
trak ta t  ten iest iuż znanym, chociaż nic niemo, 
żna było dowiedzieć sig o działaniach Konsysto* 
rza,  w którym 6°  okładano. To pewna,  że Oy- 
crec święty niewyOał reszcze bulli z powodu %ey 
krucyaty .  Mówią,  iż rozda pomiędzy wielkich 
Mistrzów orderów woyskowych zbroie i sztanda­
ry. Ogół sił koalicyynych ma wynosić 45 000 
ludzi; uzbraiaią kilka galer w Akonie.

Słychać, że Hiszpaniia żąda Sardynii dla Kró- 
lowey L t rury i .  z zastrzeżeniem wynagrodzeń Kró­
lowi Sardyńskiemu, a w ten czas Królowa ta żrze- 
kłaby się wszelkich dalszych p-ozazczeń.—  Naywię.  
ksza czynność p-muie wpapiezkim Sekretaryacie sta 
nu  — Zdaie się, iż N. Cesarz Austryacki zabawi czas 
nieiaki w Florencji, mm przybędzie do Medyo- 
łanu. —  Xiążg Pokotu niewyiechał ieszcze do
N eapolu .  Sprawa Kardynałów Maury. i Fesch,
ma *ig znowu rozpocząć.

F  r a n c Y A 
Paryż , dnia 4 grudnia .

O l  kilku dni stawią tu  rusztowania przed 
frontonem pałacu Bourbort, dla zniszczenia wypu- 
kłey rzeźby ,  wystawuiącey wizerunek i pamiątki 
przywłaściciea.  — Któżby uwierzył, iż dzis jeszcze
widzieć można w- wystawie dwóch jubilerów w Pa­
lili r Royale, krzyże, maiące nietylko l iterę N. rzu- 
caiącą promienie , lecz nad nią daie sig widzieć 
napis złoty na lazurowey emalii : Napoleon d j a ­
m a is , et tout pour i ’Empire. ( Napoleon na zaw ­
sze i w szy s tk im  d la  P aństw a ), Mówią ,  że te 
krzywe są do orderu Cesarskiego Zjednoczenia„• 
orderu  zniesionego, cierpianego jednak przez rząd 
Królewski. Lecz iż rząd w nieograniczoney swey 
dobroci cierpi, ażeby niektóre osoby od ludu wy- 
świstywać sig dały, wynikaż ztąd, aby wolno było 
wystawiać bezkarnie oznaki bonoru,  obrzydłego 
sprawcy wszystkich naszych cierpień? Jeszcze raz, 
jeżeli sa osoby tak nierozważne, izby miały p rz y ­
wiązywać wartość do wstążki, już zapomnianey, 
należy pochlebiać sobie, że nie ma wcale tak ze ­
psutych lub bezczelnych, którzyby chcieli hańbie 
pierś swoig niecnem imieniem zbiega z pod L ip­
ska  lub Waterloo. Dla kogoż więc jubilerowie. o 
k tó rych  mowa, ebowaią swoje Napoleońskie k rzy ­
że** Zaiste, należy tu  przypuścić , albo szczegol- 
nieysze w swym rodzaiu zuchwalstwo, lub zuptł  
ną głupotę. Przez ostatni wzgląd jedynie, mamy 
dosyć ludzkości iż niewymienialny winnych, ( -  g a ­
zette. de France ).

Niejaki Gauthier - Fehvre stolarz w Langres, 
departamentu Górney M arny, . człowiek skażony 
w zdaniu oublicznem; poszukiwany kryminalnie za 
kradzież l  roku 1 8 x 3 .  aresztowany roku 1 8 1 4 ,  
za wzniecenie zaburzeń w swem mieście, oskar­
żony o rozmowy buntownicze i lżące Króla, 1 r o '  
dżinę iego, stawiony był unia 15 b. m. przed t r y ­
bunałem w Langres. W obecności Sędziów 1 wi­
dzów, śmiał ten zapamiętały, powtarzać bezczelnie 
te  same obelżywe wyrazy. Publiczność zdziwiona

i oburzona , spodziewała się widzieć natychmiast 
Zastosowane przeciw temu nędznikowi, naysurow- 
sze rozporządzenia prawa z dnia ęgo listopada , 
lecz — niewiedzieć z jakiego powodu —  nadzieja d o ­
brych obywateli zawiedzioną została , a trybunał 
przestał na lekkiem napomnieniu, z którego p r z e ­
stępca śmiał się t y l k o ; poezem wypuszczono go 
na wolność. Urzędnik policyyny Królewski, p r z e ­
jęty ważnością, iaką mógłby mieć, w oczach źle m y­
ślących, akt tak uderzaiącey słabości, wydał na­
tychmiast rozkaz aresztowania wspomnionego Gaut­
hier -F ehvre , który  przez żandarmeryą do więzienia 
w Langres  zaprowadzony został. Zdano n a ty ch ­
miast o t e m  s p r a w ę  Ministrowi Polieyi, a ten nie- 
będzie z równie zimną krwią jak trybunał w L a n ­
g r e s , sądził czynów, które  obchodzić powinny 
wszystkich przyjaciół rządu. ( 2  Dziennika Gór- 
ney M arny).

Gazeta berlińska zawiera z Paryża , pod 8 
grudnia , dalsze opisanie sprawy Marszałka Ney a.

Dodatek do posiedzenia z dnia ygo . 
Posiedzenie to  zaczęło sig o pół do jedenastey. 

P. Lanjuinais znaydówał się między Parami. Po 
świadkach przeciw  Nejowi, wysłuchano 4 świadków 
z jego s trony będących. Wyznania ich opierały sig 
na rzeczach , ściągających się do wiadomey kon- 
wencyi P a ryzk iey , które dla Marszałka sprzyjają­

c e  bydź miały,  a na^e wszystko na konwencyi woy-  
skowey, która powszechne przebaczenie zaręczała.1 
Ze 4ch tych świadków , D avou jl, Bandy, Guille- 
mont i B ig n o n , brakowało ostatniego. A obecni 
obstawali z a tó m , że Marszałek zajęty jest  w po-  
wszechnem tem przebaczeniu. Świadectwo ich by ­
ło bezskutócznem. T u ,  Pan B e lla tt ,  jeneraluy 
P r o k u r a t o r ,  miał długą re to ryczną mowę, którćy 
wstęp jest następujący:

K iedy w połrzóó owych pustyń, gdzie  niepdi/ś 
ludne m iofta  p o fid ę  sw oję m iały, F ilozof podróżą j a -  
cy. którego nienasycona ciekawość, t -n odznaczający  
człowieka przym iot, tam  zaprow adził, smutne ty tko  
szczątki staw nych spojlrzega  pomników, które za-  
wcześnieyszych wieków, w  sza lonym  zam iarze opar- 
ciasię zębóm czasu wzniesione byty, a dziś sa ty lko  
gruzem  i prochem ; natenczas rtie może sig ochro­
nić od głębokiego sm utku  , je ś l i  się zajłanow i nad  
losem dum y i d zie ł ludzkich. “

„ Al?, ja k że  j e s t  boleśniejszy , dla  p rzy ja c ie la  
ludzkości, w idok ru iny wielkiego im ie n ia , które  
przez w łasną w inę w  hańbie upada , i które się 
rozm yślnie zbrodniami skaziło? J e ś l i  się podobne  
nieszczęście w yd a rzą , na tenczas obrusza się in- 

J ły n k t nasz, takiemi dziwactwam i fo r tu n y  ; i ch c id i-  
bąśmą, w  uporze nierozważnym nieusiannie szanować 
co niegdyś tak pięknie ja śn ia ło  , a brzydzić sie i d e l 
p ta i to, co tyle nierczęść zrządziło . Podwójne 
to  a sprzeczne uczucie napełnia serca Królewskich  
Kommifsąrzów, w  biegu ninieuszey 'sp raw y. Dał­
by Bóg ’ g d y b y  f ię  dwóch różnych m ężów  znaydo- 
wato w  Marszałku  Ney! Ale w  nim  jeden  ty lko  
On, k tó ry  się wojenną o k ry ł sław ą  , zo fła t teraz  
nayw yjłępn ieyfzym  z obywateli. Cóż dla oyczyzny  
po j t g o  jla w ie . Brutus zapo m n ia ł, ze b y ł oycem  
aby pam ię ta ł na sarnę ty lko  oyczyznę etc. „  pó  
tym wstępie, przechodzi przez wszystkie pun- 
kta oskarżenia i występków Marszałka Neya, a k o ń ­
czy oświadczeniem: iż dla niego je s t  nawet rzeczą  
niepodobną pojąć i przewidzieć, coby obrońcy M ar ­
szałka na jego obronę powiedzieć mogli.
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M onitor  w następujących o Marszałku N ey  do­
nosi s łowach : P a ry ż  d. 7  g r u d n ia .  Marszałek  
N ry ,  dzisia o  godzinie p przed  południem, od e ­
brał karę swoję. Żądał religiynego pocieszenia, 
i przeprow adził go  P rob oszcz  / ,  Sulpicyusza  
na m ieysce  k a ry ,  pod mur allei, do obserwatoryum  
prowadzącey. Sam  dał znak do w ystrzału , i padł 
na m ieyscu n ieżyw y .

Inne gazety  w ię c ey  przyw odzą  szczegółów .  
K ładziemy ich doniesienia. W ydany przez Izbę 
Parów na Marszłka Ney  w yrok śm ierc i ,  w yk o­
nany zosta ł dziś rano o godzinie p t e y , minucie 
s o .  O godzinie j c i e y  zrana, straż Marszałka w pa­
łacu Luxem bourg  , pow ierzona została D o w ó d z c y  
P a r y ż a ,  Hrabi R ochtehourt  —  Gdy K ey  dnia 
d g °  po godzin e 5 tey  posiedzenie l^by Parów  
o p u ś c i ł ,  prosił j e ś ć ;  j a d ł , '  z  dobrym apety­
tem . L e c z  jak ty lko  p o s t r z e g ł , że mały* z koń­
ca zaokrąglony nożyk , k tórego do jedzenia u ż y ­
w a ł , wzbudzał podeyrzen ie  u warty, iżby się nim 
nie p r z e b i ł , rzucił  go  od siebie. Po jedzeniu w y ­
palił jedne c y g a r o  ; p o tem  m ocno zasnął. O p ó ł ­
n ocy  przebudzony zosta ł  przez Pana Cauchy, A r ­
chiwistę Izby P a r ó w , mającego zlecenie  p rze ­
czytania mu wyroku. P. Cauchy  u s i ło w a ł , okazać 
mu czułą  p r z e m o w ą , jak bolesną jest  dla niego  
pow inność  spełnienia u r z ę d u .  M arszałek p rzer ­
wał mu tem i słowy; „ P e łń  swoję pow inn ość;  ka­
żdy  to  robić  musi, co pow in ien; czy tay  WP. ! ,, 
Raz mu tylko przerw ał w czy tan iu , w tern m iey­
scu, gdzie była mowa o prawie następstwa tronu:  
„ P r a w o  to ,  rzek ł Marszałek, nie m oże  się s to s o ­
wać do m nie;  ustanowione ono by ło  jedynie dla 
familii Cesarskiey «• Po przeczytaniu  wyroku, 
wspomniał P. Cauchy  M arszałkowi o p rzygo tow a­
niu r e l ig iy n e m ; że P rob oszcz  / .  S u tp icy u jza  sam 
do teg o  g o to w o ść  swoję oświadczył. Ney  o d p o ­
wiedział; ,. D obrze;  namyślę się ! „ N a p y ta n ie ,  c z y -  
l ib y  nie ż y c z y ł  sob ie  m ieć innego jakiego Xiędza,  
odpowiedział; ,, D ob rze , na drugi raz : nie p o tr z e ­
ba mi żadnego X ię d z a , do uczenia się u m ie r a ć . , ,—  
P o te m  uczyniono mu uwagę, że to  do jego  woli  
zostaw iono , jeże li  chcfe widzieć żonę  i dzieci  
swoje. Prosił Archiwaryusza , ażeby do nich na­
p i s a ł , ż e j e s t  życzeniem  jego widzieć się z niemi, 
ju tr o  rano między godziną ó a 7 ma. „ Spodz jewam 
s i ę ,  d o d a ł ,  że VVP. nie doniesiesz M arszałkówey  
o wyroku śmierci m ojćy; o tern ty lko  z ust moich 
u słyszeć  powinna “ Tu P. Cauchy udał się napowrót, 
a Ney  rzucił  się nie rozebrany na łożko i natych­
m iast zasnął. O godzinie przebudziło go p r z y ­
b ycie  M arszałkowey w tow arzystw ie  dziec i 1 s io-

Dozwala się drukować: Z .  Niernczewski P.

O G Ł O S Z E N I E  
1. Sąd TuXatorsko E xd yw izorsk i  w dobrach 

Rubieżewicze zwanjch w powiecie i gubernii Miń- 
sk iey  p o łożon ych  teraz będący , dla niegotowości 
stron, niektórych do odbycia Produktów i Replik, 
oraz dla nie zjechania się osobiście Kredytorów i 
Pretensoró <s |!zeszłego Adama Grafa Łopota w dniu 
1 X bra 1815 roku , i aż dotąd skrawy Konkurso- 
w ey  wziąć do namowy nit-mogąc , w porządku raz 
trzeci i o sta tn i zawiadamia wszystkich majątych do  
majątku tegoż  Łopota pret^nsye, że  nieodmiennie  
w dniu 1 f e b r .  i § i 6  roku do  namowy w eźm ie ,  
kto  przeto z Kredytoiów i Pretensorów Adama 
Grafia Łopota osobiście od dnia ig  Januar. do i g o  
bebruar. i g i ó  roku do teg o ż  Sądu E x d y wizorskie*
8« dla urzetelnienia juramentem wirrności kompor*

stryr jey ,  Pani Gamoń. Jak ty lko  nieszczęśliw a ta  
do izby weszła, padła zdrętwiała i zemdlona na z i e ­
mię- A'ey i straż jego  podnieśli ją. Nie mało u -  
p łyn ę ło  czasu , nim do siebie przyszła , nim łz y  
i  łkania ulgę jakąś przyn iosły . Pani Gamoń,  k lę ­
cząc przed  M arszałk iem , blizką także była z e m ­
dlenia. D z ie c i  nie płakały ; w ponurem jak w r y te  
stały oniemieniu ,• starszy syn m oże  mieć lat n  
lub i z .  N ey  długo z niemi rozm aw ia ł ,  ale p o w o l­
nie. Razem w sta ł, i p r o s i ł ,  żeby  go opuścili. —- 
Z osta ł  znow u sam jM en  ze strażą; chodził po  
izbie. Jeden z żo łn ie r zy  g r e n a d y e r , k tó ry  s łuży ł  
pod La R o t  he - J  iquelin  ('Naczelnikiem W a rid t i)  
zaczął mówić; „ M a r sz a łk u ,  w takiey c h w i l i ,  jak 
j e s t e ś ,  c z y  nie byłoby dobrze, gdybyś o Bogu  
p om yśla ł?  zawsze to  dobra r z e c z ,  pojednać się  
z  Bog iem. “ Marszałek razem się z a tr z y m a ł , sp oy -  
rzał na niego , a po krótkiem  namyśleniu się, od p o­
wie ; „ D o b r z e  m ó w isz ;  tak j e s t ,  dobrze  m ó ­
w isz;  należy tak u m ie r a ć , jak p rzysto i  na u c z c i­
w ego człow ieka i dobrego chrześcianina; życzę  s o ­
bie pom ów ić z P roboszczem  ś. Sulpicyusza. “  Z a ­
cny grenadyer nie c z ek a ł ,  ażby mu to  drugi raz  
p o w tó r z o n o  ; rozkaz na to  wydany’ z o s ta ł ,  a w k r o t ­
ce  p o tem  ukazał się P roboszcz  przed Marszałkiem. 
Zostawał z nim sam zamknięty p rzez  tr z y  kwadran­
se; przy  odeyściu ośw iadczy ł Ney  ż y c z e n ie ,  m ieć  
go przy  sobie w ostatnich chwilach. C zcigodny  
kapłan dotrzym ał mu słowa. O p ó ł  do p tey  p o ­
w rócił  do n i e g o , o p tey  podał mu Ney  rękę, 
i zapraszał do pojazdu tem i s łow y  ; „  Siaday
pierw iey , M ości X ięże  P rob oszczu ;  tam, w ysoko ,  
pierwiey ja póydę od WPana. “  Obadwa razem  p o ­
jechali w karecie najętey, przez  ogród luxem bu r-  
sk i ,  aż do końca wielkiey a l le i ,  do obserw atoryum  
prowadzącey. , Tam wyrok miał się wykonać. M a­
ły oddział żandarm eryi, i dwa p lu tony  w e tera ­
nów oczekiwali na jego  przyb yc ie .  M arszałkowi  
zdawało się p o d o b n o ,  że go  na równinę G /entile  
poprow adzą ; zm ięszało  go to  na chw i]ę , gdy się tu  
zatrzym ano; lec z  uspokoił się natychm iast, uściskał 
spowiednika, i oddał na jego  rę< e tabakierę sw o­
ję dla Mar załkowey, i kilka pieniędzy z ło ty c h ,  k tó ­
r e  m.ał | rzy sobie , dla rozdzielenia m iędzy u b o ­
gich D j lutonu w eteranów, k tó r y  tam b y ł  w p o ­
g o to w iu ,  zakummenderował m ocnym  głosem: ,, Ż o ł ­
nierze, p rosto  w s e r c e ! “  B y ły  t o  ostatnie jego  
s ło w a ;  padł na mieyscu n ie ż y w y ,  I 2 tą kulami 
przeszyty . S tosow nie  do ustaw wciyskowych,  
ciało jego leżało  p rzez  kwadrans na m ieyscu w y ­
konania wyroku.

Członek, K’• C\ — w Drukarni X X .  Piiarów.

tacyi i realności swojey p retensy i nie stanie, ka­
żd eg o  z tych pretensye i należnoście skutkiem Rem- 
missyinego , i tu teyszych  poprzedniczo ferow anych,  
Dekretów, Ammissyi , ulegać , że bgdą ostrzegając, 
czynność swoję do dnia 15 Januar. 18x6 roku odra­
c z a .— 1815 roku Xbra 12 dnia.

A ugustyn K lott  E x d y wizor Prezydujący. — A po­
linary Lewandowski, E x d y  wizor. —- Franciszek  
Narkuski E xd yw izor . —  0  zgodności z protokułem  
św iadczę, Wincenty Weryha Exdywizor* R e g e n t ,

W  dom ie  Berki L eyb ow icza  Szlaberga pod Nrna 
4 8 4  na przeciw  K  t«dry , p r z e d a i e  SJę łożk o  p o -  
d w o y n e  m ahon iow e , za pom ierną  Cenę, 0 które s p y ­
tać si? u A n to n ie g o  K o r o z i ń s k i e g o  tamże na g ó r z e .

D O D A T E K  DRUGI
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O B Ł H B A E H I E
3 P o r n o s a  MapńioiiTa iXopoH^e.\eniT) FoeAT» 

(Madame la Marquise de Corondelet de Noy- 
elles) Manib 23 Erepcnaro cjbpaBijysćfiaro riOAHa 
Ccpuqepa  niofece ipaMuAiu, Bsamaro bIi baM i 
cl i  o^viHa^ijambio oi lumepaMti  mOBapmijaMM c k o  
uivih npn nporH.aH'fM HenpifirnefthCKjixL apivun hsIj 
PocciH uh uonue 1&3 ro^a, npOMeafb Ppo^Hbi 
11 BhabhbL 1160 itee Boołhue BSJimwe naeHiibie 
npojnetfcb cn>'b ropo^OBp orrnpaBABAiich mor^ano 
BHympb PocciM HeumPemi 06L HeAib cb moro upe- 
mbhh mmaKoro CBp^eHiB, u bIi ccmTj Heiyacrn- 
homP noAO»ernu ripaGEraesuP ch noRopHpiluiero 
CBOeiO npo3i>6oio,  ecrnMH noiviy HSB'feerTTHO bL P o c -  
eiii HaernoBiiJee npeftbisaH/s ea carna HAHace ero 
KOHmu-ia 3KU3bBH, Aaint, o ceiyib snaniB Ahiuob- 
CHOMy r . BceHHOMy PyGepHamopy, sa amo ohh 
bDihoio f Boero PAaro^apHOcmiK) oGasatia Gy^eiriP, 

O G Ł O S Z E N I A  
3 Pani Margrabim de C orondelet de N oijelks, ma­

tka oificera a j g o  pułku s tr ze lców  woyska francu-  
zk iego  tegoż  imienia, wz ię tego  w n iewolę  z  11 o -  

. ficerami towarzyszami jego , w czasie wypędzenia  
woysk nieprzyjacielskich,  w końcu 1812  roku, mię­
dzy Grodnem a W i ln e m ,  gdyż  wszyscy  jeń cy  w o ­
jenni  oJsyłaui  by l i  w głąb kraju drogą między t e -  
mi miastami idącą ,  niema o nim od owego czasu 
żadney wiadomości  i w tem  nieszczęsl iwem dla 
siebie po łożeniu zanosi  pokorną prośbę , iżby, j e ­
ż e l i  komu b y ł o b y  w Rossyi  wiadomo , o  mieyscu  
teraźn ieyszego  pobytu  jey  s yn a , albo o jego śmier­
c i , raczył  podadź wiadomość do JW. Guberna  
to ra  Wojennego; za co ona w ieczną zachowa wd zię ­
czność.  •

5 Ocł Wileńskiego  Gubfrsfi'ego K*ąt3u czyn?  
sie og łoszenie:  iż na skutek kommunikacyi tu teyz  
sz<y  Izby skarbowey pos tanowiono  przedać p»ze-  
publiczną l i c y t a c y ą  wioski  w powiecie Rosi*ńsk*m, 
obywatela Milewicza,  Sujany, Polepie i Blinstrubisz-  
ki , obc iążone  przez niego Micewirza w roku i 8 ° 9  
ewikcyą “za  Kolleskiego Assesora Ż m i j e w s k i e g o ,  
ktorv trzymając w arędzie od Leibmed} ka G raw a  
Klucz skarbowy K u k u c s k i ,  nie opłacił  na rzecz  
sukcessorow Grawa  6151 rubli 32 kop: srebrem; w po- 
niienionych wioskach obciążonych ewikcyą r ew izyy-  
nych męzkich dusz 1 9 4 ; rocznego z«ś z nich d o ­
chodu , podług sporządzonego inwentarza w y l iczo ­
no 568 rubli 40 kopiejek srebrem ; ^Zaczym ż y ­
czący kupić t e  w i o s k i , zachcą prz\ bvAvac do po-  
m ienionego  rządu na terminy i s z y  dnia 1 4 ,  2gi 
dnia 17, a 3 d  osta teczny dnia 23 marca następu­
ją c e g o  1816 roku. Dnia i g  grudnia 1815 roku.

Sowietnik Szulżenko.  Sekretarz Dmitrewski .

2 Sąd Exdywrzorski  na rozdział wszelkich run- 
duszów s t a r : ,  Szmóyły Donowicza  kupca i obywate-  
la Mińskiego do miasta Mińska zebrany ,  przesyła  
osta teczną awizacyą,  aby wszyscy kredytorowie i 
pretensorowie  pomienionego debitóra, do tego  Są­
du sub emissions rei niechybnie na dz ień 14 xbra  
1S f o r°ku osobiście lub przez swych plen ipoten­
tów iawib się, głosy,  produkta i repliki do dnia 
23 tegoż  miesiąca o d b y l i ,  i realność dopominkow 
podług remissy udowodnili.  Do  iakowey exdyw i -  
zy i  ze  trzy wexle  Wileńskiego pierwszey Giłdyi  
kupca .Alexandra Nikołajewa Słuckiego,  każdy na 
rubli assygńacyinych 4850  z oddzielnymi tyłka ter­
minami exolucyow dla star: Szmóyły Donowicza w 
reku jg  r4 xbra 4 dnia w Sankt PeterzburgU w y d a ­
nie, są z ł t ż o n e ,  i przeciwko cnym że  do tąd  nikt
zarzutów nie czyni ,  aby więc późniey po amiscyi

U G I D O  Nr u 302 .

były ° n e  wolne od objekeyow prsoz ninievjsza awi­
zacyą i o  tym  Sąd E x d y  wizocaki deb t w a  Sz«:.óy- 
łowsk ego Alexandra Słuckiego z ł  w i a d a m i ;  — D z ia ­
ło  sig w Mińsku na sessyi są łow ey  1S15 roi n.. obra 
27 dnia -y Michał  z Korkozow K rkozowic? Z em;'  
Borys: Prezydent  i E x d y w izo r .  Alexander  B u ł a ­
ty  Sędzia Grodz: Osz-iniansk: ExdywtZor. Jozaffat  
Iwanowski Pisarz Zieu>: Miń: E xd yw izor .

2 Od Litewsko Grodzieńskiego  Głównego Sądu 
2go Depurtamentu czyni  się odezwa do s u - t en so ­
rów zmarłego Podczaszego Marcina Narkiewiczą 
w sprawie odbywaiącey się w t y m ż e  Departamen­
cie, miedzy wspomnionym Narkiewiczem i Pijara­
mi I ń d z k ie m i , o  folwark Ossow albo Łcpiep.iszki  
nazywany,  iżby z o d b y t e y  sprawy w Sądz;e .Ziem:  
L dzkini sporządzili t łumaczenie papierów na igzyk  
Rossyyski .  Dnia xj  grudnia 1813 roku.

E x j  ed>tor ^Mironowicz,

2 Sąd Faxatorsko Exdywizcirski  na dfii t  5 tv iu  
teraźnieyszego Miesiąca Decembra d o  majętności  
Rubna 2iechawszy wyrokiem swoim na dr.ju 7 D e c e m ­
bra ogłoszonym wyexpedyow ac  Akta Jnkwizycyi ,  
Kalkulacyi, Weryfikacyj  z Tradycy.n mi P o s s  sorami  
postanowił,  a na żądanie obecnydi  stron i z wyroku  
swojego h a  stronach, które nie sjiełniły Kompottacvi  
naskuttsk uprzedniego Dekretu ;Ub na niemien ,a nic 
do skomportowania nie zapisały oświadczeń,  dernm  
komportacyą w c i ą g u  dwó. h N iedz ie l  oraz in'tractu
odchodzących produktów i maiącyth się e x n s d y o -  
wać Aktów do kanceliaryi Ziem: V» iień: determinował,  
kwertyą o winy sprzeciwieristw-a p<<r priucipale z re-  
zelwować zadeterminowawszy,  wolność mówienia o Ju-  
ramenta na wierności kom; ortacvów a i s t r z e r l  . na
* •  > t • v  ć f  %koniec wolność proszenia’ Aktów, o kiDby tylk< z r z e ­
czy wypadało do celu odkryci 4 fundinzu Anu,  z e U  
Houwalda na satysfakcyą j go i?*edyti.rćw iść c*.
w i n n e g o  z a c h o w a ł ,  i o  t a ł o n e m  f.-o. t*- ’O w j p n i t .  
niniejs  ą Awizacyą strony i n t e r e s t  >. arie .• .-w irda­
ni ia. Jgnacy Januszewicz Sgd/ia Zieo:: ' Osztn c n?kf 
ex d y v  zor prezyduiący.  Rafał Pisark !“« / •  
Grodzki Wileński Exdywizor .  Kazimierz q j s, i ;0 
Sęezia Grodz: Zawileyski  exdyw izor .  J.m Sakowicz  
Regent  Gran: Pttu Wileńskiego i E x d y  wizo isk i .

2 Sąd T a x a to r s k o -E x d y w iz o r sk i  w skutek d e ­
kretu remissyynego Sądu Głównego drugiego D e ­
partamentu Guberriii Mińskiey ,  ad fundum dóbr pu-  
chowicz w powiecie  Ihununskim sytu owanych , w 
terminie odkładowym na dniu 25 ębra t e r a ź n i e y ­
szego 1815 roku,  dla dopełnienia wierzyc ielom i 
pretensorom W. Piotra Fry bessa Sędzim z i e m i  
Wschowskiey przvzw oi tey  satysfabcyi ,  w k o m p L c i o  
zebrawszy sig. Gdy powodem zaszłey  skargi , i 
rezolucyi rządzącego  Senatu wstrzymuiącey w skut­
kach swoich dekreta pierwszo zjazdowemu dekre­
towi na terminie  oz n a c z o n y m  w kompottacyi  sa-
tysfakeya przez strony uskutecznioną n i e z o s t a ł a  _
Z  t ego  względu powtórnie komportącyą t a  d z i e ń  
15 xbra teraz idącego 1815 roku do Kanceliaryi  
swoiey udeterminowawszy , Akta w t e y ż e  dacj© 
m iędzy stronami przeznaczył;  i na os tateczne  r o z ­
sądzenie'  wszystkich stron preteosyow do dóbr Pu-  
chowfcz dz iedzictwa w yż e y  wspomnione^o W. Pio­
tra Frybessa ścielących na dz ień  1 ITebruaryi na­
stępującego 181Ó roku w komplec ie  zebrać się po­
stanowił,  na ia kowy termin aby każdy z wTerzy- 
cielow i pretensorow do Sądu ninieyszego T a x a t o r -  
sko Exdywizorsk iego  sam przez  siebie lub przez  
umocowanych sub aunssione iawi ł  j rzeczy swey  
dowodził  na m ec y M e k r etu  remissyinego przez ni-  
nieyszą  awizacyą ostrzega.  D a t t  1813 ębra s o g o  
dnia. Jan Kudzinowicz Sędzia Ziera: Ihurneń: E x ­
dyw izor  prezyduiący,  Edward Wańkowicz  Sędzja



?57 938
i E x d y w i z o r .  F e l i x  T r a c e w s k i  S ę d z i a  i E x d y w i z o r .  
M i c h a ł  M a c k i e w i c z  R e g e n t  S ą d u  E x d y w i z o r s k i e g o .

3  W e d l e  U k a z u  J E G O  I M F E R  A T O R S K I E Y  
M O Ś C I  S a n i o w ł a ć r r ą c e g o  C a ł ą  R o s s y i ą  & c .  &c.  &c.

Z  p o w o d u  l i c z y n i o n e y  w D o d a t k u  d o  G a z e t y  
K o r e s p o n d e n t a  W a r s z a w s k i e g o ,  z a  N r e m  26  w D n iu  
i m  K w i e t n i a  i d ą c e g o  r o k u ,  r ę k ą  n i b y  n i e  i a k ie g o ś  
J P a n a  S t a n i s ł a w a  H r o m y k i  S ę d z i e g o  N i e w i e d z ;  w 
k t ó r y m  k r a j u  i d y s t r y k c i e  m i a n u i ą c e g o  się w p u b l i c z -  
n e y  A w i z a e y i  ż e  m a  u s i e b i e  o b e c n e  ż a d n e m u  p o -  
w ą t p i w a n i u  n i e  u l e g ł e  d o w o d y  w s p a r c i e  e x y s t g c v i  
T e s t a m e n t u  s. p. W a l e n t e g o  W o ł c z a c k i e g o  B i s k u p a  
I  o m a s y ń s k  e g o ,  w rokw 1 8 0 9  n a s t a ć  n i a n e g o  d o t y ­

c z ą c e ,  a r a z e m  u p e w n i ć  z d o l n e  ż e  ów H r o t m k a  za 
P i e c z g t a r z a  d o  t e g o ż  T e s t a m e n t u  b y ł  o s o b i ś c i e ,  
p r z e z  B i s k u p a  p r o s z o n y m ,  i p i s a ł  się —  X i ą d z  T a u -  
l e r y  W o ł c z a c k i  K a n o n i k  J n f l a n t s k i /  B r a t  r o d z o n y  
t e g o ż  B i s k u p a ,  i p o  n i m  i e d y n y  n a s t ę p c a ,  w c e l u  
s p e ł n i e n i a  w y r o k u  w S ą d z i e  Z i e m .  W i l o ń :  p o d  r o k i e m  
i 8 i 4 K w i e t n i a  29  d n i a  z a s z ł e g o ,  p o n o w n i e  w s z y s t ­
k i c h  w d n i u  1 0  C z e r w c a  p r z e z  G a z e t ę  K u r y e r a  L i ł t :  
p o c i ą g n i ę t y c h ,  a s z c z  g u l n i e  J P a n a  S t a n i s ł a w a  H r o -  

d o p  e r o  i a w i ą o g o  s ię p r z e z  n i n i e y s z ą  , E d y -  
k t a l n y  Po z e w  p r z e d  S ą d  Z i e m ;  P t t u  W i l e ń s k i e g o , "  
j a k o  p o  D e k r e c i e  n i e s t a n n y m  n a  t p m ż e  H r o m y c e ,  w 
r o k u  i d ą c y m  9 b r a  11 d n i a  o t r z y m a n y m  śv t y m ż e  
Z i e m :  W i l e n :  S ą d z i e ,  w z y w a  p o  r a .  d r u g i  I0C0 p e r a -  
g e n d a s  , e x e c u t i o n i s  , czyl i  w m i e y s c u  e x e k u c y i ,  d o  
u s p r a w i e d l i w i e n i a  się z  R e g e s t r u  T a k t o w e g o ,  z  n a ­
s t ę p n y c h  p o w o d u j ą c  p r z y c z y n  —  i m o :  G d y  W \ V .  t i -  
t u l o  t e s t a m e n t  p r z e z  U r o d ź .  F a b i a n a  S z u k i e w i c z a  p o d  
r o k i e m  1 8 x 1  m i e s i ą c a  l i s t o p a d a ,  U r o d ź .  S y m p l i c y a -  
n o w i  P o p ł a w s k i e m u  P r e z y d .  Z i e m .  L i d z .  w r ę c z o n y ,
3 S ą d u  Z i e m .  W i l e ń .  w o r y g i n a l e  r e ­
p r o d u k o w a n y  , w p o d p i s a c h  B i s k u p a  i p i e c z ę t a r z y  
z  z e w n ę t r / n e y  s w y j e y  p o s t a c i  j a w n ą  f u b r y k a c y i  
z b r o d n i ą ,  n i e w i e d z i e ć  p r z e z  k o g o  s p e ł n i o n e y  , o d ­
l i c z y ł  i w y ś w i e c i ł  t a k  d a l e c e ,  ż e  i  P o p ł a w  s k i  i d a l ­
si  d o n a t a r y u s z o w i e  M o n i u s z k o w i e  , T r z e m e v c y ,  
W o ł k  S ę d z i a  i P e t r o s o l i o n  o n e g o  s ię w y r z e k l i ,  a  S ą d  
Z i e m .  W i l e ń .  w W i d o k u  o d k r y c i a  s p r .  w y  r z e c z  c a ł ­
k o w i t ą  o  s p r a w u n e k  t e g o  s z p a r g a ł u  do  R e g e s t r ó w  
T a k t o w y c h  o d e s ł a ł ,  i X d z u  K a n o n i k o w i  W o ł c z a -  
c k i e m u  p o c i ą g n ą ć  w s z y s t k i c h  d o  r o z p r a w y  P o z w e m  
e d y k t a i n y m  d e t e r m i n o w a ł — 2 d o .  Z a c z y m ' g d y  p r z e ­
d m i o t  o s n o w a n y  d o  r o z b i o r u  m a t e r y i  z a s ł u g u i e ,  i ż ­
b y  p r z e z  w s z y s t k i e  s t o p n i e  d o w o d ó w  p r z e c h o d z i ł ,  
p o d ł ó g  s r o g o ś c i  u s t a w ,  n a  t a k i  r o d z a y  w ł a ś c i w y c h .  
3 t i o .  W  i a k o w y m  w z g l ę d z i e  g d y  u r o d z o n y  H r o m y -  
ha,  w G a z e c i e  K u r y e r a  W a r s z a w s k i e g o  p r z y p o w i a -  
d a i ą c s  ę, d o  u c z ę s n i c t w a  s p r a w u n k u  t e g o ż  T e s t a m e n ­
t u ,  n i b y  p i e c z ę t a r z  l u b o  s w ó y  p o b y t  w m a j ą t k u  
S t a r e y  W o l i  o b w i e s z c z a ,  l e c z  w i a k i m  K r a j u  , Gu-  
b r n i j  , P o w i e c i e ,  i P a r a f i i  ów  F o l w a r k  e x y s t u -  
ae  , n i e  p r z y n o s i  Z a w i a d o m i e n i a ,  w w k t ó r y m  o r a z  
D y s t r y k c i e  u r z ę d e m  S ę d z i e g o  z a s z c z y c o n y  n i e  o b ­
j a ś n i a — C o  w iększa  p r z y b y c i a  o s o b i s t e g o  d l a  u d o ­
w o d n i e n i a  sw ego  p o d p i s a ć  d o  T e s t a m e n t u  n i e  d e k l a -  
r u i ą c ,  w z y w a  t y l k o  i ż b y  s ię k t o k o l w i e k  d o  i e g o  w-  
p r o s t  u d a ł  d la  p r z y i ę c i a  ś w i a d e c t w a ,  p r z e z  te k i  w ięc  
s p o s o b  g d y  k a b a l i c z n ą  s k ł o n n o ś ć  d la  u t w o r u  t y l k o  
f a k c y i  z .  o d k r y c i a  p r a w d y  z a p o w i a d a  — 4 I 0 .  S t a t u t  
z a s  L i t t s k i  w A r t :  1 6  z R o z ;  1 i K o n s t :  1 7 2 6  w r o ­
d z a j u  s t o s u f i k u  d o t y c z ą c y c h  s t a w a ć  o s o b i ś c i e  p r z e d  
S ą d e m  r o z k a z a ł y ,  a o s o b n o  Art.y y  z R o z :  y  w z d a ­
r z e n i u  d y s p u t y  w ł a s n o r ę c z n y c h  p o d p i s ó w ,  l u b  i<h 
w p i e r a n i a  k o m p a r o w a ć  n a  S ą d z i e  o b e c n i e ,  n i e  zaś,  
p r z e z  P l e n i p o t e n t a  p r z e z n a c z y ł ,  n a k o n i e c  g d y  A r t :
2 z R o z :  8 g o  p i e c z ę t a r z a m i  d o  T e s t a m e n t u  U r z ę d ­
n i k ó w ,  a w i c h  n i e  b y t n o ś c i  s a m a  s z l a c h t ą  r o d o w i t ą  
w W i e l k i m  X i ę s t w i e  L i t t :  o s i a d ł ą  w i a r y  g o d n ą  m i e ć  
c h c i a ł  i d e t e r m i n o w a ł ,  z k ą d  w y p ł y w a  r z e c z e w i s t a  
p o w i n n o ś ć ,  i ż b y  ów S t  n i s ł a w  H r o m y k a  p i p o z ę t a -  
r z e m  m a i ą c y  sig i p e w n o ś ć  s w e g o  p o d p i s u  i k o n d y -

c y e  w y r a ż o n e  p o d ł u g  S t a t u t u  u d o w o d n i ł ,  z tych  wiec  
o g u l n i e  p r z e p o w i e d z i a n y c h  p o b u d e k  Z a ł u i ą c y  J X .  

K a n o n i k  p o z y w a  O b ż a ł o w a n e g o  S t a n i s ł a w a  H r c m y k g  
p r z e d  S ą d  Z i e m :  W i l e ń s k i  i d o  R e g e s t r ó w  T a k t o ­
w y c h  o n a k a z a n i e  w a r o w a n i a  l o c u m  s t a n d i  a w k o l e i  
i ż b y  O b ż a ł ł n y  z a  d ó y s c i e m  p r z e z  G a z e t y  t e y  e d y -  
k t a l n e y  c y t a c y i  n i e  t y l k o  sa m  o s o b i ś c i e  d o  w z m i a n ­
k o w a n e g o  S ą d u  p r z y b y w a ł ,  a le  t e ż  z ł o ż y ł  n a y p e -  
w n i e y s z e  c i o w o d y ,  s w e g o  u r z ą d z e n i a  i k o n d y c y i  
n i e  m n i e y  o s i a d ł o ś ę i  z i e m s k i e y  p r z e z  n a l e ż n e  o d  
Z w i e r z c h n o ś c i  p o d  k t ó r ą  p r z e b y w a  ś w i a d e c t w a  p r z y ­
c z y n i  w s z y s t k i m  p r z y i ą ł  n a y r y c h l e y s z ą  i ż a d n y m  
z w ł o k o m  n i e  p o d l e g ł ą  r o z p r a w ę ,  s t o p n i a m i  s t a n o w i  
i n t e r e s u  o d p o w i e d z i a m i ,  a w r a z i e  n i e  o k a z a n i a  d o ­
w o d ó w  t e y  ż e  o s i a d ł o ś c i  Z i e m s k i e y  o  p o s t ą p i e n i e  z  
n i m ż e  w e d l e  A r t ;  29  i 4 5  z R o z ;  4  t u d z i e ż  M o n a r ­
s z y c h  U k a z ó w  o r o z c i ą g n i e n i e  k a r  p r a w a m i  p r z e p i ­
s a n y c h  i p o w r ó t  w y d a t k ó w  p r a w n y  ' h .

R o k u  i 8 ' 5  M  e s i ą c a  X b r a  1 0  d n i a ,  W o ź n y  n i -  
ż e y  p o d p i s a n y  ś w i a d c z ę  iż  k o p i ą  z g o d n ą  z  t e k o w y m  
A u t e n t y k i e m  w s p r ń w i e  W J  X i g d z a  T a u l e r e g o  W o ł ­
c z a c k i e g o  K a n o x i i k a  J n f l a n t s k i e g o  W J P a n u  S t a n i s ł a ­
wow i  H r o m y c e  S ę d z i e m u  n i e w i e d z i e ć  w k t ó r y m  
K r a j u ,  i D e s t r y k c y i e  m i a n u i ą c e g o  s ię — P r z e d  S ą d  
Z i e m :  P t t u  W i l e ń s k i e g o  d o  d r z w i  S ą d o w y c h  t e g o ż  
Z i e m s t w a  P t t u  W i l e ń s k i e g o  p r z y b i ł e m ,  i p r z e z  p u ­
b l i c z n e  o s o b n e  a w i z a t y e  K u r y e r a  L  t e w s k i e g o  o z n a y -  
m i ł e t n  i o p o w i e d z i a ł e m  D a t  u t  s u p r a —  G a s p t r  D a w -  
s z k i e w i c z  W o ź n y  P o w i a t u  W i l e ń s k i e g o .

3 Sąd  Taxatorsko  E x d y w i z o r s k i  Dekre t em remissyinym 
*ądu Gi l :  d rugiego  departamentu  gubern ii  L i t t :  G i O d z e u :  
w dniu l o tyn i  Julii igtFjgo roku zapadłyąj  . dla n  zdz ia iu  
wsze lk ich  funduszów ur;  Tadeusza Niepokoyczyckiego  by­
łego  sędziego Ziem: Kobryń:  a z nich dla us»ty: f k o r o n o ­
wania wszys tk ich  iego wie rzyc ie l i  p r z e z n a cz o n y ,  i za w y -  
danenii od k redy to row  obwieszczeniami  w dniu 22 okto-  
bra 1815 roku  w maiętności  G L m b o k i e  z w a n e y  w p ow ie ­
cie Prużań .  l eżącey  p r z e z  W W.  Józefa Ró zczyca  P. d-
k o m o r z e g o  K o b r y ń :  O n u f r e g o  K o l u p a y ł ę  b y ł e g o  Sę dz iego
gra n ic z n e g o  Woik ow yskiegoj  Józefa S ie rzputorv-k ivgó  Se- 
dz iego  granicznego Prużańsk.- Ig na cego  Tu ka i lę  S ęd z ie g o  
gran icznego  Lidz :  i Joachima C z u d o w s k i e g o  Sędziego gra­
n icznego  Słonim: eT dy wiz o ro w zareassumowany,  u z u p e ł ­
niając pr zepi sy  wzmienionego  remissyinego Sądu  Głf:  D e ­
k re tu ,  nayprzód  wezwał wszys tk ich  oświadcza jących  s w ą  
s tanność W W. K re d y to ro w  do zł, żenią submissyi  na p e ­
wność  op ł a ty  bankowych nalezno^'ciow od W.  Tadeusza  
Niepoko-yezyckiego  w in nych ,  a następnie zast rzeg ł  iż każ­
d y  z p r z y b y w a ć  maiących  k r e d y t o r o w ,  W s tosunku do 
remissy nie p ie rw ey  żądania sa tysb ikcyi  za swą należność 
będz ie  miał prawo,yfcż poki  r zeczo n ey  submissyi  nie p o d ­
pisze i j ey  wa ru n k ó w  t te zaskuteczni .  W  nas t ępn ym  zaś 
decydowaniu  , Sąd E x d y w i z o r s k i  ogłosiwszy u r z ę d o w ą  
adm n i s t r a c y ą  nad wezelkiemi nieruchomemi  funduszami  
W  T a d e u .z a  Niepokoyczyck iego  i w y w ią z a w sz y  one z p o d  
t r a d y c y o w  i zastawów , oraz z pod adminjst racy i  dwo-  
rzańskiey K bryńskiey opieki  , też fundusze  z ramienia 
swojego w admiois t racvą  maiącym p raw o do tego oso­
bom p o ru czy ł  i n w e n ta c y ą  i wym ia r  g eo m e t ry czn y  w s z y ­
s tk ich  dobr  K nur n ik om  ku spełnien iu  po lec i ł ,  jak nie- 
roniey na s t a w a ią e y e h  osobach s tosowne do na tury  żą da ­
ny c h  z ich odp owie dz i  kómpor taoye ,  podobnie ż  na w s z y ­
stk ich  kredyboraoh i z j akiegokolwiek b ą d ź  względu  do 
massy pr zy  i hodz ć mo gących  pretensorach k o n ip or ta cyą  
wszelkiego t y t u ł u  papierów ich poszukiwanie wspierać  
lub znikczemniać  mogąi v \ h  p rzezn acz y ł ,  oraz kredy to ­
row i p refenso t r  w do spełnienia t y c h  ko mp or tacy ow od 
dnia rogo F  bruaryi  p r zysz łego  1 g r 6 roku dó 2ogo tegoż  
miesiąca w kani eilaryi ziemskiey K obryń ;  i na p r z y s z ł y m  
zj-^zdzie w kan> ei laryi  Sądu  swojego zobowiązał ,  a koleją 
akta i- kwiZycyi .  Kalkulacyi i w e ry f ikacy i  z kim wypadało 
uznał  i one t x p e d i o w « ć  w p rz y sz ły m  zjezdzie zamietzył -  
W  osta tku  dla n i ewygodn ego zupełnie w folwarku Głem-  
bokiam mieszkania czynnośc ie  swcje  w przy-szłym zjeZdzie 
od by w ać  w folwarku Miern ioy  p o s ts n o w i ł ,  oraz za te rmia  
na ukończenie ostateczne  r o zpo czę tego  dz ieła  dzieli g se- 
p te mb ra  przyszłego  i 8 t ó  roku zade te rminowsł i  w jakowy m 
eżeby  wszyscy  kredyt  o rowie ,  p r e t e n s e t o w i e  j 2 jak iego­
kolwiek wzg  ędu do massv maią tkow ur: Tadeu sza Nic-
po k o y czyc ki ego  rościć mogące prawo osoby z dowodami ,  
jak memniey  jpgo debi torowie  gdz i -ko. ty tek  z n ayd u ią cy  
się dla uspraw o d  i wierna się z s tosunków do uczy nionych 
p r z e d  Sądem E x d y w i z o r :  W  f o l w a r k u  Miern icy w p ow ie ­
cie Prużańsk:  ag i towap się maiącym n ie ch y b n ie  stawali^

\



P r z e z  t i i n i e y s z ą  t r z y k r o t n ą  w  g a z e c i e  k r a j o w c y  a w i z a c y ą  
t e n ż e  S ą d  E x d y w i z o r :  w z y w a ,  o s t r z e g a i ą c  ze  w s t o s u n k u  
do  r e m i s s y  S ą d u  G ł i :  w z g ę d m e  p i e r w s z y c h  am i s sya  i w i e ­
c z n y  u p a d e k  w n a l e ż n o ś c i a c h ,  a n a  d r u g i c h  p o d  i c h  m e -  
»ai . ooBĆ r e k o g n i c y a  d c p o r o i n a n y c h  na . e Zn osc .  b ę d z i e  z a ­
k r e ś l o n ą  1 d o p e ł n i o n ą .  A  j  >k D e k r e t e m  r e m i s s y i n y m  S ą d u  
G ł ł -  n i e  p i e r w e y  d o z w o l o n y  r o z d z i a ł  na s a t y s L k c y ą  fcre- 
d y t ó r o w  f u n d u s z ó w  ur :  T a d e u s z a  N i e p o k o y c z y e k i e g o  az 
h im  c i ż  k r  d y t o r o w i e  k a ż d y  w  p r o p o r c y ą  p o s z u k i w a n y c h  
su mm n ie  p r z y ł o ż ą  s i ę  s k ł a d k ą  w  g o t o w y c h  p i e n i ą d z a c h ,  
d o  z n i e s i e n i a  d ł u g u  b a n k o w e g o ,  na  t y c h ż e  ł u n d u a z a c h  o- 
p i e r a i ą c e g o  s i ę  ; t a k  S ą d  E x U y w i z o t s k i  o d  s t a w a i ą c y c h  
W p i e r w s z y m  z j e z d z i e  k r e d y t o r o w  U z y s k a w s z y  s t o s o w i  ą  
w  t y m  p r z e d m i o c i e  sU bn nss yą  i u c z y n i w s z y  p r z e d . ^ a w i e -  
n i e  d o  S ą d u  G ł ł :  o  u d z i e l e n i e  so b i e  p e w n e y  W ia do m ośc i ,  
w z g l ę d n i e  w i e l o ś c i  d ł u g u  b a n k o w e g o ,  o b w i e s z c z a  w s z y s t ­
k i c h  p r z y c h o d z i ć  m a i ą c y c h  w p o w t ó r n y m  t e r m i n i e  k r e d y ­
t o r o w  i p r e t e n s o r e  w ,  Ze on i  b e z  p r z e d w s t ę p n e g o  p r z>  ło  
ż en i ą  s i ę  do  z n i e s i e n i a  d ł u g u  b a n k o w e g o ,  sa ty ;  t - k c y i  ż ą i b c  
n i e  b ę d ą  m og l i  i t a k o w e y  m e o t r z y r o a i ą  D s t J  d n i a  i u  D e ­
cem!  ra i g i f j  R o k u  —  W i n c e n t y  J a n o w s k i  S ą d u  G ł ł :  G i o -  
d z i t ń :  a g o ’ D e p a r t :  i< E x d y w i z o r :  R e g e n t .

2 Sąd Z i e m s k i  U p i t s k i ,  W s k u t e k  r e z o l u c y i  
2 go D e p a r t a m e n t u  Litt: W il ń; na p o d a n ą  p r o ź b ę  
p r z e z  . r e d s t o r o w ,  s c h e d ę  z e x d y w i z y i  J o t a y ń  
s k i e y  J W ,  Biskupow i  K o s s a k o w s k ie m u  w y d z i e l o n ą ,  
p r z e z  p u b l i c z n ą  l i i y t a c y ą  w f o k u  I # i 6  Januar . '  15 
dnia w m i e ś c i e  s ą d o w y m  P o n ie w ie ż u  w y p r z e d a ć  
p o s t a n o w i ł .  Ż y c z ą c y m  n a b y ć  r z e c z o n ą  s ch e d ę  
p r z e z  n m i e y s z ą  a w i z a c y ą  ogłasza .

T o m a s z  C h o d o r o w s k i  R e g e n t  Z i e m :  U p i t :

u.  N ' ż e y  p o d p i s a n y  w  i m i e n i u  s w o i m  i z  m o c y  ple*- 
h i p o t e n c y  1 o d  b r a t a  m o j eg o  W  W i l h e l m a  I w a n o w u  za H  i  
W i g a ,  o d s t a w n e g o  P u ł k o w n i k a ,  na  d n i u  20 N o w e n i O r a  
t> r azn .  i g i 5  r o k u  m n i e  w y d a i . e y  i  W g u b e r n i  i J k a t e r y n o -  
s ł a w s k  e y  p r z y z n a n e y ,  c z y n i ą c y  , p o s t a n o w i ł e m  p r z e z  g a ­
z e t ę  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  z a w i a d o m i ć  s z a n o w n ą  P u b l i ­
c z n o ś ć  , iż ja w e s p ó ł  z w s p o m n i o n y r h  b r a t e m  m< im W .  
P u ł k o w n ' k i e m  H e l w i g i e m  w s z e l k i c h  n s j ą t k ó w  w  g u b e r n i i  
G r o d z i e ń  k i e y  p p w i e c i e  K o b r y ń  k im p o  z e y ś c i u  z t o g o  
ś w i a t a  r o d z o n e g o  b r a t a  n a s z e g o  G u s t a w a  I w a n o w i c Z a  He l-  
w i g a  o d s t a w n e g o  M a j o r a  p o z o s t a ł y c h  , b ę d ą c  p r a w n e n u  i 
u « t u r a l n e m i  S u k c e s s o r s m i  , c h c ą c  m i e ć  d o s t a t e c z n ą  w i a ­
d o m o ś ć  o w i e l o ś c i  cUu gow  p r - z t z  b r » t a  na»z* g o  G u s t a w a  
H - d w i g a  u r ó ż n y c h  o s ó b  z a c i ą g n i o n y c h  i n a t v C n z e  n o j ą  
t k a c h  o p a r t y c h ,  l u b o  p o p r z e d u i c z o  j u ż  w  t e y  m y ś  l p r z e z  
g r z e t ę  Ś t .  P e t e r s b u r s k ą  W s z y s t k i c h  k r e d y t o r o w  z e s z ł - g o  
G u s t a w a  H e  ryiga d o  okaza n i a  p r a w n y c h  d o w o d ó w  p r e t e n -  
s y e  o n y c h  w y ś w i e c a j ą c y c h  w z y w a l i ś m y  i do  u s k u t e c z n i e ­
n i a  t e g o  za m ia ru  t e . r nu n  dz i ew ię *  i "  m i e s i ę c z n y  z a ł o ż y l i ­
ś m y .  o  c z e m  i w  R z ą d z i e  G u b e r ń k i m  G t o d j s i r ń  k im ,  p r o ­
s i l i ś m y ,  j e d n ak ż e  z y  z ą c  dla si< b i e  r y c h l e y  z t g o  p o i n ­
f o r m o w a n i a  s i ę ,  a k r e d y  t o r o m  b ra t a  n a s z e g o  w u h  nale-  
ż n o ś  ia< h k u t e c z n i e y  s z e y  s a t y s f a k c y i ,  j e d y n i e  w t y m  c e ­
l u  p r z y b y w s z y  w  g u b e r n  j ą  g r o d z i e ń s k ą  d o  p o w i a t o w e g o  
m i a s t a  K o b r y n i a  w s z y s t k i c h  w o g ó ln o ś c i  k r e d y t o r o w  11,a- 
j ą c y c h  p r a w n e  d o w o d y  o d  b r a t a  na sz g o  M j> ra  G u a i u w a  
H e l w i g a  s o b i e  p o w y d a w a n e ,  p o w ' o r n i e  1 n a y s o l e n n i e y  p r o ­
s z ę  a b y  w  jak n a y k r ó t s z y t h  i ie b y d ź  m o ż e  t e r m i n i e  d o  r z e ­
c z o n e g o  p o w i a t o w e g o  mia s t a  K o b r y n i a  z p o m i e n i o n e m i 1 d o ­
w o d a m i  p r z y b y l i  , a lbo  g d y  o d l e g ł i  ś c  n i i ey sca  l u b  i n n e  
j a k i e  p r z e s z k o l  y  p r z y b y ć  n i e  d o z w ' i ą  Z t a k o w y c h  d o k u ­
m e n t ó w  s o b i e  s ł u ż ą c y c h  z d j ą w s z y  a k k u r a t m e  K o p i j e  z w y ­
r a ż e n i e m  i l ośc i  rifcltż v i i i  sumni  przez^ p o c z t ę  p o d  ad re s -  
a em m o i m  d o  mias t a  K o b r y n i a  p r z y s y ł a ć  r a c z y l i ;  z k t ó r y c h  
s j  p o w z i ą w s z y  p o i n f o r m o w a n i e  s i ę ,  za o b o w i ą z e k  p o s t a n o ­
w i ę  s t a r a ć  s i ę  o ś r z o d k a ć h  dla p r ę d s z e g o  o n y c h  u - a ty a f a -  
k e y o n o w a n i a  D „ t  w K - b r y n i u  D e c e m b r a  13 dni a  iJJtg r o k u ,  

O d s t a w o y  Mej< r  E l i a s z  Jana syn  H e l w ig -

g  W a w r z y n i e c  K l im o w icz  P r e z y d e n t  G r o d z k i  Po­
w i a t u  W i ł k o m i r s k i e g o ,  A d a m  K o z a k o w s k i  P r e z y ­
d e n t  G r o d z k i  K o w i e ń s k i ,  F e l i c j a n  (?adon P i sa rz  

j Z i e m s k i  P o w i a t u  T e l s z e w s k ó g o  z G u b e rn i j  W leń 
s k i e y ;  M i r l i a l  R o d z i e w i c z  Sęd z i a  Z i e m s k i  Pow ia tu  

I W i l e y s k i e g o ,  F e l i x  W o y d z i e w i c z  P o d s g d ek  Z i e m s k i  
P o w i a t u  M o z y r s k i e g o  , H ip o l i t  K o r s a k  P o d s ę d e k  
Z i e m s k i  P o w i a t u  S ł u c k i e g o ,  I g n a c y  C h o iń sk i  P i ­
sa r z  Z i e m s k i  p o w i a t u  W i l e y s k i e g o  z G u b e r n i i  M i ń -  
s k i e y  l ) r z gdn ic y .

O z n a y m u i e m y t y m  u r z ę d o w y m  o b w i e s z c z y m  
l i s te m,  i ż  W s k u t e k  d e k r e t u  r e m i s s y y n e g o  Sądu G ł ó ­
w n e g o  L i t t :  2go D e p a r t a m e n t u  w r o k u  t g i 2 M a r ­
ca 25 d n i a  z apad łe gG| o g u ln e g o  in a ią tku  t a k  rucho*

m e g o  i ak o  n i e r u c h o m e g o  p o  z e s z ł y m  z t e g o  s 'wiata 
J anuszu  H r a b i  T y s z k i e w i c z u  G en«r :  b. W ó v s k  P o l ­
s k i c h  i K a w a le r z e  p o z o s t a ł e g o  t a x ę  , i e x d y v v i z y ą  
n a  satysf. ikcyą w i e r zy c i e l i  o nego  d e t e r m i n i u ą c e g o ,  
p o  u p o rz ądzen iu  p i e r w i a s t k o w y c h  p r z e z  d e k r e t  w r. 
* 8 1 4  Maja  5 d n i a  w S ą d z i e  E x d y  w i z o r s k i m  z a p a ­
d ł y  dy iaoyow ,  że  o d  d a t y  n i h i e y s z e g o  o b w i e s z c z e ­
n i a  za n i e d z i e l  c z t e r y  dla z a ł a t w i e n i a  a k c e s s o r y y -  
n y c h  w y r o k o w  i p r z y s t ą p i e n i a  do  o c z e w i s t e y  r o z ­
p ra w y  m y  u r z ę d n i c y  G u b e rn i i  W i l e ń s k i e y  w s z y s c y  
t r z e y  a z  G u b e rn i i  M iń :  d w ó c h  d o  d ó b r  g ł ó w n y c h ,  
S t r z e d n i k a  w X i g s t w i e  Z m u y d z k i m  p o w i e c i e  R o s ie ń -  
sk im  p o ł o ż o n y  z j e d z i e m y ,  w iak ow ym cz as i e ,  a ż e ­
by  w s z y s t k i e  s t r o n y  d o  t eg o  in t e re su  w p ł y w  m a ią -  
ce z w sze lką  gotowością,  u s p o s o b i o n e  b y ł y  n a y m o -  
c n i e y  z a s t r z e g a m y .

R o k u  1 8 1 5  M i e s i ą c a  ę b r a  25 dnia? W o ź n y  n l -  
ż e y  w y r a ż o n y  ś w iad c z ę ,  ’ż k o p i ą  t e g o  Ó bw le sz cze *  
nia z g o d n ą  z  a u t e n t y k i e m  od W  W U r z ę d n i k ó w  n a  
S ą d  T a x a t o r s k o - E x  iy w iz o r s k  i w d< b rach  S t r z - d n i -  
ku  w m a . g tn o ś c i  S t r z e d n i k u  p o d a ł e m  i że  o d  d a t y  
d z i s i e y s z e y  u r z ę d n i c y  na w y m i e n i o n y  S ąd  w k o m ­
p lec ie  p ięc iu  za  n i e d z i e l  c z t e r y  p r z y b ę d ą  o z n a y m i -  
ł e m  i t p w iedz ia łem ,

M i c h a ł  S ta szk iew icz  W o ź n y  P t t u  W i l e ń s k i e g o .
R o k u  i §  3 Mies iąca  t jbid 2Ógo p r z e d  ak tam i  

Z i e m s k i e m i  p o w i a t u  R o s i e ń ś k i e g o  s t a w a ią c  o b e c n i e  
W o ź n y  tg  r e l a c y ą  o b w ies z cz e n ia  z e z n a ł .  P r z y j ą ł e m  
J a n  G . m b u t  R e g e n t  Z i e m s k i  Rosieriski ,

5 M  j e t n o ś ć  s t a r a  D z i t w a  w  J L id zk im  P o w iec i e  
G u b e r n i i  G r o d z i e ń s k i e y  i g  m l od  W i l n a  2 Wior­
s t y  cd M y t a .  Od kilkus t  la t  ' zapossydo- ,vana,  m a ­
j ą c a  25 c i ą g ł y c h  d y m ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  w n iekwe-  
s t y o n u w a n y - h  g r  nica h- Z  l asami  do b u d o w l i  i 
n a  wszelkie p o t r z e b y  z d a t n e m i ,  Z  z a b u d o w a n i e m  
d w o r r . e m  i e k o n o m i c z n y m  z u p e ł n i e  dobr i em  n a d  
r z e k ą  D / i t w ą  z m ł y n a m i  ze s t a w e m  r y b n y m  , k a ­
n a łam i  i k a r c z m a m i  n i wfelkim t r a k c i e  G r o d z i e ń -  

S k  m wy siewu o >  m e g o  b e c z e k  2 2  d o  p rz e *  
d , , n u  na  wiec znoś ć .  Ż y c z ą c y  n a b y ć  p o i n f o r m o ­
w a n y m  b ę d z i e  u vD z ie d z i c a  w m iey scu  m i e s z k a j ą c e m ,  
Upr« szon.y o d  D z ie d z i ca  d o  t e g o  o g ł o s z e n i a  p o d ­
pi suję  sig. —/■ J- Ł u k a s z e w i c z .

5 M n i e  n i ż e y  p o d p i s a n e m u  d n i a  l o g o  x b r a  ro k u  
i d ą c e g o  w M ieś ci e  W dn ie  z e  s t a n c y i  s k r a d z i o n o  
sz  a tu ł l ig  c z a r n ą  d e m b o w ą ,  w m e y  o p r ó c z  s t r a t y  
w r ó ż n y c h  f a n t a c h  i g o t o w i z n i e  R u b l i  assygn:  2 50  
z a b r a n o  wiele p a p i e r ó w  p o t r z e b n y c h ,  i t r a n z a k t o w  
na  osobę  J W .  J ó z e fa  P o t r y k o w s k i e g o  b. M a r s z a ł k a  
T r c c k . e g o ,  i nu j ą  s ł u ż ą c y c h ,  k t ó r e  j e ś l i b y  sig r z u ­
c one  g d z i e  z n a l a z ł y ,  n a y p o k o r m e y  p r o s z ę  d o  K l a ­
s z t o r u  S. M i c h a ł a  PP-  B e r n a r d y n e k  W i ie ń ;  d a ć  
w i e d z i e ć ,  za  co,  ż e  n a y d u jąC y  p r z y z w o i c i e  n a d -  
g r o d ź o n y m  z o s t a n i e  u p e w n u r a . —  D o m i n i k  S n a r s k i .

g. W  s p r a w i e  n i ż e v  p o d p i s a n e g o  z  J P .  S t a n i ­
s ł aw e m  F j a ł k o w s k i m  d b i t o r e m  z m a r ł e g o  s o ł d a t a  
H a ra s i m a  JYRchayłorja z  d o k u m e n t u  w e x l o w e g o  f o k t ł  
18'  8 o b r a  20 dn ia  p r z e z  t e g o ż  J P .  F i j a ł k o w s k i e g o  
i ż \ d a  Kał  mar.  a I how ioza  na  rubl i  s r .  j g o  p o d p i ­
s anego  za wl w kami o d  T \  m of .e j a  Iwatio w a k r e w n e ­
go 1 suk '  ess ra  p o m i e n i o n e g o  Mi chav  ł a w  a JP. M a -  
c ie jowi  T r z a s k o w s k i e m u , a od T r a s k o w s k i e g o  ni -  
ż e y  p o d p i s a n e m u  pos ługu ją '  etui w M ' g i st r a c i e  W i ­
l e ń s k i m  z  r e g e s t r u  su i m a r y y n e g o  p o  w s z y s t k i c h  
dv l acy a c h  u s t a l o n e y  p r z e z  D e k r e t  o s t a t e c z n y  d n i a  
5 8b ra  18-15 ro k u  o s t a t e c z n i e  w y p a d ł y ,  a zali p o  
z e s z ł y m  H a ra s i t n ie  M i c h a y ł o w i e  n i e n a y d u j ą  się j a c y  
bl iżs i  suk ce sso rowie ,  p r z e z n a c z o n ą  z o s t a ł a  t r z y k r o ­
t n a  w K u r y e r z e  L i t .  A w i z a c y a  , i d o p e ł n i a n i e  t e y  
n i ż e y  p o d p i s a n e g o  k o s z t e m  d e t e r m i n o w a n o ,  d la  c z e g o  
n i ż e y  podp isany aw izu jąc  skutk iem n a iu ie n io n e g o
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dekretu do flgofępnóy ocz*wistey  rozprawy jakiege- 
i o!wiek ty tulu S ukceso rów  zeszłego Hafasima Mi- 
r b ay ło w a  wzywa,  pod upadkiem rzeczy.  i&ig de- 
tem ora  13 dnia,

W i n c e n t y  Mickiewicz .

3. D om# do prrzedania za Ost ro  bremą bywszy  
F ró lan d a ,  a dopiero Wr. Mininowey M sjo ro w e y p o d  
Nr. 1289. craz znayduje się w tym domu karyta po ­
czwórna z palcami wygodna do wojażu i kocz P e ­
tersburski .  Ktoby chi ał nabycia dom sam , czy  też  
koiz ,  zechce się udać do Aktorki  domu.

5. Podaje się do wiadomości ,  iż majątek JW. 
Jener* łowey P un inoy ,  w Grodaieńskiey gubernii po­
łożenie  mający folwark Sumnieński  i Dolibrowski 
zna leżącymi  do takowych wioskami przedaje  się. — 
W ife  ktoby życz y ł  sobie, nabyć ten  majątek, może 
aa  adresować się podczas kontraktów Kijowskich do 
JW .  Jenerała L e y tn a n ta  Złotnickiego.

5 N iżey  piszący sig osądził  b y d ź  słusznym , z a ­
wiadomić Osoby spowjnow acone interessami z W. 
b  1 anciszkiem Michałowskim Sgdzią  Granicznym P o ­
wiatu Wileńskiego;  iż n iż e j  piszący sig w spólnś- 
ctwie z Pasieizbicą swoją W jPau ią  Karoliną z W er­
nerów Michałowską żoną rzeczonego S g d z ie g o M i­
chałowskiego' , majętności  Zacharyszek  w Powiecie 
W lleńskim leżącey dziedziczney rzeczonego W. 
Sędziego stał sig zastawnikiem , za prawem od 
Dziedzica w dniu 15 idącego miesiąca roku w vda -  
nem  , i w teyże  dacie p rzed  Aktami Ziem. Wileń: 
przyznanem: — Le c z  , że takowego majątku W. M i­
chałowskiego przezas tawienie bynaym niev  jego 
wierzyciel i  bezpieczeństwa nie n a d w e r ę ż a ;  niżey 
piszący sig , dla ich spokoyności , ma za obowiązek 
obwieścić punkt  piąty zastawnego prawa w słowach: 
»> Gdy układ  przekazu opła ty  moich długów , a 
,1 * tą d  dla należnego zabezp ieczen ia ,  wydanie za- 
,i s tawnego prawa w celu spokoyności nas troyga 
1. osób działających , ja ko też  , w celu prędszego 
,1 wierzycieli uspokojenia nastąpiło: p rze to  Ja JVłi- 
f, chałowski ,  ze żadnych ęd tąd  długów na majątek 
„  n.óy Z a i  haryszki dziś w zastawną possesyą postę- 
„ Pu,^ c^ s'£ > zaciągać pod nieważnością opisanych 
,, na tem majątku ewikcyi nie bgdg , naysolentiiey 
-ft zaręczam ,, — Powodem więc takowych okoliczno­
ści, gdy wszyscy wierzyciele  przy prawie za-tawnem 
p rz e z  tabellg  niżey piszącemu s;ę do uspokojenia są 
p r z e k a z a n i , a z a t e m ,  aby o tern wiedząc,  r a c z y ­
li z niżey pis /ącym sig i jego wspólniczką znosić sig, 
adressując sig., albo do majątku Zacharyszek,  aibo 
do  domu JP. Maxa na Wi leńskiej  ulicy przeciw 
T e a t r u  po łożonego,  niżey piszący sig uprasza.  J ó ­
zef  Neyman Konsyliarz Ty tu la rny .

Uwiadomienie o dzienniku W ileńsk im i pam iętni­
ku  W arszawskim .

4 D ziennik W ileński i pam iętn ik  W arszaw ­
sk i,  wychodzić będą z rów ną regularnością 
w  roku  przyszłym  1816, jak w teraznieyszym . 
Pierw szego to jest Dziennika  p ren u m e ra ta  m iey- 
scowa wynosi złłch s 4, a z pocztą w  naj odle- 
gleysze Państw a gubern iie  r. sr. 5; drugiego t o  
jest pam iętn ika W arszaw sk iego , p ren u m e ra ta  
wynosi ru b li sreb r. 8. T u  w W iln ie  przyym uje 
p ren u m era lę  na  obai pism a J ó ze f Zaw adzki 
T ypograf U n iw e rsy te tu , i exped j cya gazetna 
p rzy  lit. pocztamcie,* na prow incyach zaś wszy­
stkie pocztaip ty  i expedyeye pocztowe,
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i  CbiHh im o  ii Kap.\h BoAbrcMyiiih ,
H3h  AitrriBbi u h  Bapuiauy e h  oijuiijepoy/h no\fe- 
CKoil e.\y>K6bl, F.omoparo iiiuh i\urk Hew-iBhcmHO; 
He ori ihucnaAca Bh ObpyjsH ocrrax h  r o p o w a  
B h a b h h ,  u h  KOHuh Hotihpa Rikcnga i # i s  rog,a-  
O h L  uivrkernh h m h s i 14 ,\h;mh, lw a sa  11 b o a o c b I  
rnhMHbia, KpyrAoe ,\tme , u ywhpeHHOil BOApacn h. 
Ktnobbi O (Th h h m ] j  riOAyquvh n a n o e  cb bAi .Hie ,  
6AaroBOAHA6bi o W i o m b  ncrpyaceHHyto a.arrib ero  
yBh/łÓMHUJb, RpenpoBo^AaH o a c e  uh FopO/ tb  
BlJAbHlO , Bh 4OA1I) r  PtAIHljKOtl IIOAKOMOjt- 
/WIHOil BOAAOBHUOBOil ; OITiKy^a CHa UOAyqWth  
b Ł M'kanh c B oero  npel ib;jsaniir. ynk,t .eA HrweAb 
npn tK tm kl i i ie i l  6Aaro,4apHC[i:n n o A y q u m h  40A*  
jKHoe H arpa^eH ie. ^ b a G p n  1815 ro^a.

Maprapuma BoAbremyrnh.
1 Syn móy Karol W ń l p e m u t ,  jadąc z I . i tw y do 

W atszaw y  z p e w n y m  off ieyerem polskim, k tó r e ­
go nazwiska n iew iem ,  zaginął  pod Wilnem v; koń­
c u  miesiąca nowernbra 18x2 loku.  ,— Syn  móy ma 
dopiero la t  1 4 ,  oczu i włosów ciemnych , tw arzy  
o luąg łćy  i m ie rnego  Wzrostu.  Ktoby o wspo- 
m nionym  Karolu W o l g e rn u c ie ,  pow zią ł  j . k ą  w ia ­
d o m o ś ć ,  n ie c h  raczy o tern d o n i e ś ć ,  s t ro sk an ćy  
o swego svna matce ,  do k am ien ic y  JW. W oł łow iczo-  
wey bodkom< rzynev  Rzecssyrkiey zkąd p rzes ła n ą  
jey  zostanie  do mieysca jey  poby tu .  O prócz  w d z i ę ­
czności  p rzy zw o i tą  odbierze  nadgrodg.  D a t  dn is  
1 4  decembra roku 1815 .

IVlargaryta W o l g e m u t .

1 Mon Flis Charles Vol^uemOuth, en aliant d© 
la Lithuanie pour V a r s o v ie ,  avec un of icier polo-  
Cais, dont le  nom m’est inconnu,  e<t perdu aux  
environs de la vi l le  de Vilna,  vers  la fin de no-  
vem bre  18x2. JMoa fils doit  avo ir  i  present  . 4  
ans; il a les y e u x  et les c h e v e u x  bruns , le v s ,  ga 
rond et sa tail le n’est  pas haute.  Cliaquun qui 
pourrait avoir  quelque renseignement du d ’t  e n ­
fant. eat prie d’eo faire part a sa mere affl gee,  
de la p:«rt« de son fils, en adressant le rtnsexgne-  
ment  d la maison de M. Woliowicz, FodhoTnortyna 
du d iitr ic t de Rzeczyca, a Vi/na , d’ou il pa iv iendra  
a l’endroit  de nta d«nieure. Outre la reconnois -  
sance la j Iub V've, je serai oblige de recompenser  
ce service si touchant,

Margar ith e  W olguem ou th .

1 M e in  Sohn , Karl IKolgernuth, we łc her  sićh 
m it  e m e m  p o ln i s t l w n  e f c i e r e ,  dessen  N a m e mir  
u n b e k a n n t , auf der  t ieise v o n  Li thauen  nach WarschaU 
b, fu n d ,  g-ng v e r b h r e n  in der  Gpgend v o »  W i l ­
n a ,  zu E n d e  des n o v s m b e r s  1812. M e i n  Sohn  
i s t  j e t z t  14 Jahre alt.  S e ine  Augen  und Haare sind  
d u n k e l ,  rundl irhes  G es ich t ,  und e i ne  miissige Sta-  
tur. B i t t e  uii terthtinigst , wer v o n  dam besagtejn  
Kindo e i n e  N a c h i i c h t  h a b e n  Lonte , se iner  betxiib-  
t e n  M u tt er  *u b e n a c h r j c h t ig e n , nach Wi lna i n d e m  
Ha use der M. IF olłowicz, Podkomorzyna rop. Rzeczy­
c a , v o n *  o diese N achr ic ht  nach dojn O r t e  me ines  
jp?,g , ,ri Auf«nthalts  gelangen  wird. Ausser  der  leb-  
h a f i e s t e n  Dartkbarkeit wird m e in e  Schuldigkeit  *«yn 
diejsan D ie n s t  zu v e r g e l t e n .

M arger i the  Wolgemuth.

4. Na ulicy zamkowey pod Nrm 19?. 
u JPani Sztayningcrowey; są do sprzeda- 
n i a , nowe iTantalio'ny • k toby  życzył na- 
bydż, może widzieć każdego czasu, i po- 
informować się o cenie.


